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Wojciech ZALESKI 

Wierzyłem w handel ze Wschodem, 
gdy byłem jeszcze bardzo młody _ 

Gdzieś w 1932 roku dziennikarze 
warszawscy, piszący o sprawach 

gospodarczych, otrzymali zaproszenia 
do ambasady sowieckiej na Poznań­
ską. Był to okres przygotowań do za­
warcia paktu o nieagresji z Sowietami, 
a zarazem okres głoszenia przez pro­
pagandę sowiecką tezy o "komuniź-
mie w jednym kraju", tudzież o in­
tencjach nawiązania jak najbardziej 
ożywionych stosunków handlowych z 
krajami kapitalistycznymi. 

Wprawdzie plan pięcioletni wykona­
no w 4 lata (rzekomo), a druga pię­
ciolatka przewidywała dalsze uprze­
mysłowienie, ale i tu i ówdzie poja­
wiały się dotkliwe luki zaopatrzenia, 
które należało uzupełnić importem. — 
Trzeba też było trochę uspokoić świat, 
bo Rosja była tak słaba jak nigdy, a 
stała w przede dniu przewidywanych 
zapewne wstrząsów na tle kolektywi­
zacji rolnictwa. 

Nie wiem czy zaproszenie przewidy­
wało herbatkę czy lampkę wina, w ka­
żdym razie było — jak można się spo­
dziewać — morze wódki i góry kawio­
ru. Niby na cześć delegacji gospodar­
czej, która odwiedzała Polskę dla za­
cieśnienia stosunków handlowych. 

Wytworny siwy pan — ambasador 
Obolienskij — przypominający wyglą­
dem raczej profesora uniwersytetu niż 
dyplomatę, był czarującym gospoda­
rzem. Pomagał mu młody korespon­
dent TASS'a Alieksandrow, doskonale 
mówiący po polsku, bywalec Simona i 
Stecki ego i innych lepszych restaura­
cji warszawskich. 

Byli to zresztą obaj dość inteligent­
ni i przyjemni w obyciu ludzie, dotych 
czas nie wiem dobrze dlaczego skończy 
11 w jakimś łagrze sowieckim (czy też 
może w Łubiance) — w owym czasie 
trudno się było zorientować w kursie 
partyjnym, zwłaszcza z dala od Mos­
kwy. Ale nie o tym chciałem pisać, a 
o tej konferencji prasowej. Nie ma co 
mpwić, była dobrze reżyserowana. 

Jakoś przypadkiem znalazłem się 
przy stole obok członka delegacji, któ­
ry właśnie był specjalistą od metali. 
Sprowadził rozmowę na cynk, a po 
tym na gospodarkę kapitału obcego na 
śląsku. Rosja sowiecka chętnie kupo­
wałaby właśnie cynk w Polsce, ale z 
tym obcym kapitałem trudno się do­
gadać, zresztą w ogóle rujnuje on prze 

mysł w Polsce. A trzeba wiedzieć, że 
właśnie to samo mniej więcej — prócz 
uwag o Rosji — pisałem wówczas od 
czasu do czasu na łamach dziennika 
ABC. 

Potem się dowiedziałem, że np. 
przedstawiciel jednego z dzienników 
łódzkich, też naturalnie przypadkiem, 
siedział obok Rosjanina, który gorąco 
pragnął zawarcia wielkich tranzakcji 

z przemysłem tekstylnym, chodziło tyl 
ko o drobiazg, o kredyty. 

Doszło wówczas do paru tranzakcji, 
ale jakoś bardzo prędko handel z Ro­
sją znów skurczył się do minimum, za 
powiadany dalszy rozwój wymiany nie 
nastąpił, mimo że przewodniczący de­
legacji najpierw wznosił toast na cześć 
ożywionych stosunków handlowych 
polsko-sowieckich, a po tym temat ten 

szczegółowo rozwijał w dłuższym prze­
mówieniu. 

No cóż, Rosjanie postępują jak ten 
nabywca, co przychodzi do hurtowni­
ka kupić np. wagon węgla i mówi, że 
to pierwsza próbna partia, później ku­
pi 100 wagonów. Wie dobrze, że ten 
wagon mu starczy, ale przecież trzeba 
wytargować wyższy rabat przy "prób­
nej" tranzakcji. 

Tak się zabawnie składa, że właśnie 
od tego roku 1932 zaczyna się gwałto­
wny... spadek sowieckiego handlu za­
granicznego. Import z prawie 5 miliar 
dów rubli wskaźnikowych w roku 1931 

Wojciech ZALESKI. 
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QUIDAM Z zagadnień krajowych 

OSZUSTWO WYŻSZEGO RZĘDU 
Berlin, w listopadzie. 

Ku nieopisanej rozpaczy reżymu nikt 
nie chce zainteresować się wy 

borami do rad narodowych. Fala 49 i 
radio warszawskie wychodzą ze skóry, 
aby z wyborów, wyznaczonych na 
dzień 4-ty grudnia, uczynić szlagier se 
zonu i skupić na nich uwagę jak naj­
szerszych kół społeczeństwa. W tym 
celu reżym ogłasza prawdziwe czy fik­
cyjne listy, na które udziela wyjaśnień 
i pouczeń. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że au­
torzy tych listów (obojętne: prawdziwi 
czy wyimaginowani) wyrażają opinię 
całego społeczeństwa, albowiem powia­
dają: po co te wybory, kiedy i tak 
wiadomo, że kandydatów wyznaczyli 
już z góry", albo: "rady narodowe nie 
mają i nie będą miały żadnego zna­
czenia, bo i tak robi się to, co powie 
góra". 

Na te uwagi, trafiające w sedno rze 
czy. odpowiadają politrucy radiowi wy 
mysłami na Polskę przedwrześniową, 
którą rządzić mieli panowie z Resursy 
Obywatelskiej. Siedząc w tej Resur­
sie, panowie w okresie 20-lecia niepod­
ległości gnębić mieli pracującego chło­
pa, który dopiero teraz, za pośrednict­
wem gromadzkich rad narodowych, 
sam sobie będzie wymierzał kontyngen 
ty i ustalał ulgi podatkowe. 

Ale ponętne obietnice i fikcyjne dys­
kusje, aranżowane przez Palę 49, tra­
fiają yr próżnię. Na tę powszechną o-
bojętność społeczeństwa wobec reżymo 
wej agitacji przedwyborczej wpłynęły 
w niemałym stopniu najnowsze rewe­
lacje byłego dygnitarza Bezpieki, Jó­
zefa światło, przebywającego obecnie 

W. JUNOSZA 

^ P u s z c z y k "  i  p u s z c z y k i  
Siedmiu marynarzy a reżymowego 

"Puszczyka" wybrało wolność. Ze 
wyrwali się oni spod troskliwej opieki 
politruków poniekąd siłą — władze ko­
munistyczne zażądały ich ekstradycji, 
jako "buntowników". Rozstrzygnąć 
ma brytyjski sąd. Przeprowadzenie o-
brony dzielnych chłopców przed sądem 
pociąga za sobą, z natury rzeczy, po­
ważne koszty. Chcąc zapewnić udział 
najznakomitszych angielskich adwo­
katów (w tym — b. ministra sprawied 
liwości) i najpoważniejszych świadków 
(w tym b. brytyjskiego ambasadora) 
— obliczono je na milion franków. Jest 
to suma pokaźna. Londyński "Dzien­
nik Polski i Dziennik Żołnierza" zwró­
cił się z apelem do Emigracji polskiej 
w Wielkiej Brytanii. Potrzebny milion 
został zebrany w ciągu 2 dni; lecz 
datki wpływały dalej, tak że zebrano 
w ciągu dziesięciu dni, blisko 5 mi­
lionów franków. Na zapas, by były już 
gotowe fundusze na pomoc dla następ 
nych zbiegów z zakurtynowego "raju". 

Ten imponujący "przykład z wys­
py" nasuwa cały szereg rozważań. Ra­
dosnych i smutnych. 

Zacznijmy od radosnych. Prasa re­
żymowa wciąż przekonywała społeczeń 
stwo w Kraju, że uchodźstwo politycz­
ne — to nic nie znacząca grupka zban 
Śrutowanych moralnie i materialnie 
"byłych wyzyskiwaczy", która za swą 
całkowitą klęskę mści się nienawiścią 
do wszystkiego, co "ludowe". I oto te 
właśnie uchodźstwo polityczne —— na 
wyspie innego nie ma — okazuje się 
w walce z reżymem — przeciwnikiem . 
uzbrojonym po zębyv W dodatku, ta 
"burżuazyjna" emigracja zmobilizo­
wała swe siły nie dla obrony jakiegoś 
obszarnika czy hrabiego, a dla wy­
rwania ze szpon Bezpieki siedmiu pro 
letariuszy, siedmiu jak najbardziej au­
tentycznych reprezentantów ludu! 
Gdyż dla niej wszyscy Polacy są brać­
mi. 

Wymowa tego faktu jest ogromna. 
Nie mniej wymowne były zeznania 
"oskarżonych" i świadków; malowały 
one rzeczywistość komunistyczną w ca 
łej jej obrzydliwości, otwierały oczy 
społeczeństwu zachodniemu na całą 
ohydę zakurtynowych stosunków. — 
Wszczynając ten proces, reżym war­
szawski oddał wielką przysługę spra­
wie walki z komunizmem, a więc — 
naszej sprawie ; dzięki ofiarności e-
migracji polskiej w Wielkiej Brytanii 
— okazja została wyzyskana w stu pro 
centach. 

Po tych wnioskach radosnych, 
przejdźmy do smutnych. 

Wiktor JUNOSZA. 
Dokończenie na str. 3-ciej 

w Ameryce. Nie tylko uzasadniły one 
bierność szerokich kół społeczeństwa, 
które wie od dawna, że komuniści przy 
wyborach bezwstydnie oszukują. Posia­
ły one również zamieszanie i zniechę­
cenie wśród samych agitatorów tere­
nowych. Ci bowiem dowiedzieli się, że 
bez względu na to ilu ludzi skaptują 
czy nastraszą, bez względu na to ile 
głosów dorzucą do urny — toi tak na 
nic się to nie zda, bo protokóły komi­
sji wyborczych od dawna już leżą go­
towe w skrytkach Bezpieki w Warsza­
wie. 

Dzięki rewelacjom światły jest dzi­
siaj w Polsce każdemu wiadome, że 
technikę robienia wyborów sposobem 
centralnym zastosowano po raz pierw­
szy w roku 1952, gdy Bierut uznał, że 
nawet przy systemie jednej tylko listy 
ludzie wrzucają do urn zbyt dużo gło­
sów nieważnych lub podartych. Aby 

temu na przyszłość zapobiec, wysłana 
została do Moskwy na specjalne prze­
szkolenie ekipa ekspertów. Na Krem­
lu uczona dama sowiecka nazwiskiem 
Konopo wtajemniczyła żądnych wie­
dzy adeptów z Warszawy we wszystkie 
arkana sztuki fałszerskiej : a to jak 
podrabiać cudzy charakter pisma, a to 
jak wywabiać ślady oryginalnych pie­
czątek i przystawiać fałszywe — sło­
wem odsłoniła im wszystkie sztuczki, 
których można dokonać z wyborami w 
systemie demokracji ludowych. 

Rezultat był taki, że kiedy w roku 
1952 nadeszły do Warszawy dobrze już 
podfałszowane protokóły terenowych 
komisji wyborczych, skierowano je na­
tychmiast do tajnego komitetu celem 
wymiany na "miarodajne", do któ­
rych w ostatniej chwili miano wsta-

QUIDAM. 
Dokończenie na str. 2-ej 

Przewodniczący Egzekutywy Z. N. 
o tak zw. «wyborach» 

urzędu Prezydenta przez Generała Ka 
zimierza Sosnkowskiego. 

Egzekutywa Zjedn. Nar. przystąpiła 
do prac nad przeprowadzeniem pow­
szechnego głosowania (referendum),w 
którym emigracja będzie się mogła wy 
powiedzieć w sprawach kryzysu pań­
stwowego. 

Osobiście przywiązuję również dużą 
wagę do postanowienia Aktu Zjedno­
czenia w sprawie wyborów do tej czę­
ści Rady Jedności Narodowej, która w 
myśl Aktu Zjednoczenia stanowić ma 
reprezentację emigracji, wybraną w 
głosowaniu bezpośrednim. Uważam, że 
zagadnienie to dojrzewa do realizacji". 

Psewodniczący Egzekutywy Zjedno­
czenia Narodowego, generał dr 

Roman Odzierzyński, zapytany o oce­
nę sytuacji, powstałej w związku z 
"wyborami", zarządzonymi przez p. S. 
Mackiewicza, oświadczył: 

" Całkowite niepowodzenie t.zw. wy­
borów do Rady Rzeczypospolitej jest 
wyrazem dojrzałości obywatelskiej naj 
szerszych rzesz emigracji polskiej w 
Wielkiej Brytanii. Przejrzały one cele 
ukrywające się za rozpisanymi przez 
p. Mackiewicza wyborami, a polega­
jące na utrwaleniu samowładztwa i 
odrzuciły metody rozbijania społeczeń­
stwa pod maską fałszywych haseł. Boj 
kot wyborczy był tym samym swois­
tym wyrazem dążeń do zjednoczenia 
narodowego na zasadach ustalonych w 
Akcie Zjednoczenia, którego pełne 
wprowadzenie w życie uniemożliwił p. 
August Zaleski, łamiąc swe zobowią­
zania ustąpienia z urzędu Prezydenta 
w dn. 9 czerwca br. 

Egzekutywa Zjedn. Nar. stwierdza z 
zadowoleniem, że ogół emigracji zajął 
postawę solidarności i wytrwałości w 
dążeniu do zjednoczenia na zasadach 
praworządności i demokracji. 

Apelujemy do osób udzielających je­
szcze poparcia p. Augustowi Zaleskie­
mu, jak również do samego p. A. Za­
leskiego, by pouczeni wymową bojko­
tu wyborczego, podporządkowali się 
niedwuznacznej woli ogółu, który pra­
gnie i oczekuje bezzwłocznego objęcia 

BANKIET 
Radio i agencje prasowe roe-

niosły po całym świecie 
wieść o wspaniałym, bankie­
cie jaki Mołotow wydał dla 
korpusu dyplomatycznego, w 
ilmu 7 listopada, w rocznicę 
rewolucji bolszewickiej. 

W podnieconej atmosferze, 
przesyconej „serdecznością" i 
oparami rosyjskiej wódki, 
Ma lenko w, Mołotow i Chrusz-
czew nie ustawali w swych 
umizgach do ambasadorów za 
chodnich; ambasador Stanów 
Zjednoczonych był przedmio­
tem szczególnych względów. 
Raz po raz wznoszono toasty 
„na zdrowi e'' pokoju i współ­
istnienia. 

Prasa zachodnia szeroko roz 
pisała się na temat tego przy­
jęcia, podkreślając z zachwy­
tem „szczerą serdeczność" bol­
szewickich zbirów. Pisma ko­
munistyczne i ,,neutrałistycz­
ne" prześcigały się wzajemnie 
w sławieniu „pokojowych" dą i 
żności postalinowskiej ekipy 
rządzącej na Kremlu. Entu­
zjazm na Zachodzie był zresz­
tą niemal powszechny. 

Zmącił go jeden zgrzyt. W 
świetnym artykule, ogłoszo­
nym przed paru dniami w pa­
ryskim „Figaro", Grzegorz 
Gafenco, b. rumuński minister 
spraw ^granicznych, opisuj© 
inne tego rodzaju przyjęcie na 
Kremlu, w którym sam brał 
udział. Jest to więc świadek 
naoczny, zeznania jego są * 
szczególnie cenne. 

Było to w 1940 r. W rocz­
nicę rewolucji bolszewickiej. 
Hitler był u szczytu potęgi i 
powodzeń wojennych, a jego 
spólnik, Stalin, zgarniał swo­
je kąski. Jak szakal. Padła i 
podzielona już zostara Polska, 
zlikwidowane zostały Litwa, 
I.otwa i Estonia, zagarnięta 
Besarabia ; but hitlerowski 
deptał ziemię francuską, a sa­
moloty hitlerowskie, pędzone 
benzyną sowiecką, bombardo­
wały nieustannie Londyn. 

Na Kremlu odbywa się ban 
kiet. Otoczony ambasadorami 
Hitlera i Mussoliniego, Moło­
tow raz po raz pije „na zdro­
wie" pokoju, „na zdrowie" po 
działu Europy, „na zdrowie" 
pokojowego współistnienia 
dwóch bandytów na skalę 
światową: rosyjskiego bolsze-
wizmu i niemieckiego hitle­
ryzmu. Z końca biesiadnego 
stołu ponuro przygląda się tej 
scenie ambasador angielski. W 
miarę jak czas upływał, w , 
miarę jak wódka szła do 
łbów biesiadników, atmosfera 
stawała się coraz bardziej 
„serdeczna". Toteż pito na u-
mór. „Na zdrowie" pokoju i 
współistnienia... 

Pół roku później „współist­
nienie" sowiecko-hitlerowskie 
zakończyło się rzezią. 

Dobrze się stało, że Grzegorz 
Gafenco opisał ten bankiet na 
łamach tak czytanego pisma 
jak paryski „Figaro". Ciągłe 
przypominanie przewrotności 
sowieckiej, sowieckich dążeń 
do panowania nad światem— 
jest przede wszystkim obowiąz 
kiem emigracji politycznych. 
Wszystkich emigracji. A więc 
i emigracji polskiej. 

My jednak czasem wolimy 
zajmować się... „wyborami". 

St. P. 

M. POMIAN 

OSTATNIE UWAGI 0 ENCYKLOPEDII 

Wolni Dziennikarze Polscy we Francji 
organizują we wtorek 23-go listopada br. o godzinie 20,30 

w sali „Maison des Centraux", 8, rue Jean-Goujon, Paris (8) 
(metro: Franklin-Roosevelt) 

WIELKIE ZEBRANIE PUBLICZNE 
z przemówieniami w języku francuskim i polskim : 

1) o prześladowaniu Kościoła w Polsce ; 
2) o sprawie polskiej w polityce międzynarodowej ; 
3) o zaborze polskich Ziem Wschodnich. 

P r z e m a w i a j  ą  :  
KS. KANONIK MARCEL LEVEQUE, 
MIN. ALEKSANDER DEMIDECKI, 
RED. RYSZARD WRAGA. 

Wzywamy do wzięcia udziału w zebraniu wszystkich Fran­
cuzów przyjaciół Polski i wszystkich Polaków walczących o 
niepodległość Kraju ! 

SZZA 

w° I. 
'obec ukazania się ostatnich zeszy­

tów Podręcznej Encyklopedii ;Pow 
szechnej, pragnę i ja, ze swej strony, 
skreślić te ostatnie uwagi. 

Ostatnie cztery zeszyty zawierają za 
kończenie normalnej części oraz do­
datek. 

O ile chodzi o część normalną, na­
suwają się następujące uwagi. Z wy­
bitnych osobistości polskich nie zo­
stali umieszczeni : 

1) działacze polityczni i społeczni : 
Świeżyński Józef, wybitny działacz Na­
rodowej Demokracji, poseł do Dumy, 
prezes Rady Ministrów w 1918 r., pró­
bował dokonać zamachu stanu prze­
ciw Badzie Regencyjnej; śmiarowski 
Eugeniusz, jeden z najwybitniejszych 
adwokatów polskich, poseł na Sejm, 
działacz stronnictwa "Wyzwolenie" ; 
świetlik Franciszek, prezes Rady Po­
lonii Amerykańskiej ; Wysłouchowa 
Maria, wybitna działaczka ludowa ; 
Zdanowski Antoni, jeden z wybitniej­
szych polskich działaczy syndykalis-
tycznych, członek PPS, zamęczony w 
więzieniu Bezpieki; Zwierzyński Alek­
sander, wybitny działacz Narodowej 
Demokracji na Wileńszczyźnie, poseł 
na Sejm. Wierzbickiego Andrzeja na­
zwano działaczem społecznym; właś­
ciwym byłoby nazwanie go politykiem 
(był posłem na Sejm) i działaczem go­
spodarczym (był naczelnym dyrekto­
rem Centralnego Związku Polskiego 
Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Fi­
nansów, potocznie zwanego Lewiata-
nem). 

2) wojskowi: admirał Unrug, boha­
terski obrońca Helu w 1939 r. We 
wzmiance o gen. Zagórskim Włodzi­
mierzu jest omyłka: był on szefem 

sztabu II Brygady Legionów, a nie I. 
3) artyści, literaci i uczeni: Szpi-

ualski Leopold Stanisław, wybitny pia 
liiśta, uczeń Paderewskiego ; Szyli*-
żanka Janina, wybitna artystka dra­
matyczna; śliwicki Józef, artysta dra­
matyczny, wieloletni prezes Związk* 
Artystów Scen Polskich; Szwejcer Jó­
zef, karykaturzysta; Szwejkowski Zyg­
munt, badacz literatury, znakomity 
znawca twórczości Prusa; Szperl Lud­
wik, chemik, profesor Politechniki War 
szawskiej; dr Wolfke Mieczysław, wy­
bitny fizyk, profesor Politechniki War­
szawskiej; dr Weigl, światowej sławy 
twórca metody walki z durem plamis­
tym; Zauberman Alfred, ekonomista.. 

Z osobistości zagranicznych zasługi­
wał, moim zdaniem, na umieszczenie 
senator amerykański Taft. , 

Z polskich organizacji pominięto je­
dną z największych organizacji Polo­
nii Amerykańskiej, a mianowicie Pol­
skie Zjednoczenie Rzymsko-Katolickie. 
Pominięto również Wolność, Równość, 
Niepodległość (skrót WRN), pod którą 
to nazwą działała PPS w okresie oku­
pacji niemieckiej w Polsce. Wreszcie 
zwraca uwagę, iż artykuł Związki Za­
wodowe ani jednym słowem nie wspo­
mina o ruchu zawodowym w Polsce, 
gdzie przecież ruch ten istniał i dzia­
łał, reprezentując zarówno kierunek 
klasowy jak i chrześcijański. 

Jeżeli chodzi o określenia podane w 
Encyklopedii, nasuwają mi się nastę­
pujące uwagi. Nieścisłe jest określe­
nie, że Wieczerza Pańska jest sakra­
mentem. W czasie Wieczerzy Pańskiej 
został ustanowiony przez Chrystusa 
Pana Sakrament Ciała i Krwi Pań-

M. POMIAN. 
dokończenie na str. 2-ei 
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Przegląd polityczny 

Emigracje starsze 
C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  

N" asze obecne wychodźstwo napotka­
ło w swoim przesuwaniu się w kie 

ranku zachodu i południa na cały sze 
reg wcześniejszych emigracji politycz­
nych ze wschodu Europy. 

Rewolucja rosyjska 1917 r. zaznaczy -
la się nade wszystko rozkładem pań­
stwa carów jako więzienia ludów. Swo­
je prawa do niepodległości zgłosiły 
prawie wszystkie nierosyjskie narody. 
Spośród nich jedynie Polska, Finlan­
dia, Estonia, Łotwa i Litwa zdołały 
swoją samodzielność na czas dłuższy 

yugśruntować. Pod naporem armii czer­
wonej i komunistycznych przewrotów 
zmuszone zostały do udania się na wy-

: gnanie rządy i władze Ukrainy, Biało­
rusi, Gruzji, Armenii, Ajzerbajdżanu, 

i Turkiestanu i Tatarów krymskich. 
Wraz z nimi podążyli tym samym szla 

i kiem czołowi działacze niepodległoś­
ciowi Kozaków Donu i Kubania, Czer-

• ki esów północnego Kaukazu, Tatarów 
;iclel-Uralu. 
J Trzydzieści parę lat temu, gdy szczęś 
liwsi od nich sąsiedzi zakładali zręby 

; nowo nabytej suwerenności, wypadło 

nych i badawczych obchodzi nas bar­
dzo blisko. 

Tak samo jak pokój, wolność jest 
niepodzielna. 

W okresie naszej walki z przemocą 
niemiecką, nasza solidarność politycz­
na z narodami wschodu Europy była 
solidarnością pośrednią. Dziś, gdy je­
dynym wrogiem i ciemięzcą są Sowie­
ty, wspólność prowadzonej walki sta­
je się oczywistą. 

Starsze od naszej emigracje poli­
tyczne zrzeszone w Bloku paryskim, 
reprezentują dążenia do niepodleg­
łości, lekko licząc, osiemdziesięciu mi­
lionów dzisiejszych obywateli Związku 
sowieckiego. Urzeczywistnienie ich dą­
żeń jest zarazem kluczem do pomyśl­
nego i dla nas rozwiązania zagadnie­
nia Rosji. Naszym naturalnym sojusz­
nikiem są one także w swojej obecnej 
pracy codziennej uświadamiania Za­
chodu. Wobec powagi i znaczenia za­
sadniczego zagadnienia, zadrażnienia 
i spory, dzielące poszczególne narody 
pomiędzy sobą, zejść muszą na plan 
dalszy. Możliwie aktywna solidarność 

• przedstawicielom wszystkich tych na- wszystkich ujarzmionych jest nakazem 
; rodów rozpocząć trudne prace w roli chwili. I. YV. G. 
; politycznych emigracji, poszukujących 
«rozumienia i pomocy w wolnym świe-

Icie. 
Ktokolwiek zna wczesne dzieje or­

ganizowania się tych samodzielnych 
^republik na terytorium własnym, przy­
gnać musi, że stanowiły one, w ogrom­
nej większości wypadków, zarys państw 
'demokratycznych i społecznie postępo­
wych. Stwierdzały przez to samo swo-

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ 

Cała Polska — przepraszam: wszyscy 
znajdujący się w Polsce politrucy 

— obchodzili z niesłychaną okazałoś­
cią "moment zwrotny w. dziejach ludz­
kości", to znaczy rocznicę rewolucji 
bolszewickiej w Rosji. Na akademii w 
Warszawie, na którą stawiło się wszy­
stko, co dba o karierę, Bierut wygłosił 
długie przemówienie, które rozpoczął 
słowami : 

"Towarzysze! Obywatele! 
"Masy pracujące wszystkich krajów 

świata zwracają dziś wraz z nami swo 
je uczucia i myśli ku Wielkiemu Kra­
jowi Radzieckiemu". 

Po tym podkreśleniu, że ludność Pol 
ski dzieli się na dwie kategorie, ale 
że jest jeden tylko "wielki kraj", Bie­
rut, używający skromnie tytułu "pierw 
szego sekretarza KC PZPR" następu­
jąco określił znaczenie rewolucji paź­
dziernikowej : 
- "Od tej chwili, od chwili tego pier­
wszego i największego w dziejach zwy­
cięstwa, sprawa wyzwolenia mas pra­
cujących wkroczyła w okres przełomu, 
którego zasięg obejmuje stopniowo 
wszystkie kontynenty globu". 

Następuje szereg uprzejmych zdań 
p.od adresem państw zachodnich: 

"Gnijące fortece światowego syste­

mu imperialistycznego, jak dawniej, 
apelują do wszystkiego co jest jeszcze 
w świecie wsteczne i zwyrodniałe, 
ciemne i ogłupiałe, obrzydliwe i zbrod­
nicze, siejąc zarzewie nowej wojny, pod 
nosząc z upadku hitlerowskich ludobój 
ców, organizując nowy pochód prze­
ciwko komunizmowi-— to znaczy prze 

Jaka na to rada? Bardzo prosta: 
trzeba odpowiednich dyrektorów. Ja­
kich? To jest zupełnie jasne: "Partia 
wiele wymaga od naszych dyrekto­
rów. Muszą oni łączyć działalność go­
spodarczą z głębokim politycznym, par 
tyjnym spojrzeniem na sprawy sweg« 
zakładu". Zaś "organizacja partyjna 
musi posiadać umiejętność sugerowa-

koniecznych posu-
ciwko sprawie ludu pracującego, prze­
ciwko jego wolności. Ale skutek jest j nia dyrektorowi 

! taki, że lud pracujący w krajach ka- nięć". 
pitalistycznych otrząsa się z kłamstw Metoda ma być niezawodna: "Prze-
i oszustw, którymi jest omotany, jed- mysł nasz walczy o wykonanie pla-

Wierzyłem w handel ze Wschodem 

! 
ją przynależność do Europy, i swoje 
prawo moralne do otrzymania popar­
cia. Spotkały go, niestety, bardzo ma­
ło. Najczynniej, może, współdziałali z 

«nimi Polacy; Niemcy usiłowali ich wy­
zyskać dla swoich celów; niektórzy 
znaleźli pomoc w Turcji; z rzadka o-
twarło się dla nich forum Ligi • Naro­
dów. 

Wypadki drogiej wojny światowej 
iprzyczyniły się do znacznego wzmoc­
nienia podstaw tych emigracji niepod­
ległościowych. Ujawniło się, przede 
wszystkim, z całą wyrazistością, że 
krwawy terror sowiecki, dążący do 
zniszczenia wszelkich poczuć narodo­
wych, celu swojego nie tylko nie o-
siągnął, ale, przeciwnie, doprowadził 

'do upowszechnienia i pogłębienia za­
równo świadomości narodowej jak i 
dążenia do samodzielności. Szeregi po­
litycznych emigracji pomnożone zo­
stały napływem nowej fali wychodź­
czej młodszego pokolenia. Mimo wy­
chowania w warunkach komunistycz­
nego reżymu nowoprzybywający zna­
leźli bardzo szybko język wspólny z 
emigracją dawniejszą, wzmocnili sze­
regi walczących o niepodległość. 

Fakt ten nie mógł ujść uwagi czyn­
ników zajmujących się zagadnieniem 
Rosji sowieckiej. 

Od paru lat amerykański Komitet 
wyzwolenia narodów Rosji dążył do 
ustalenia współdziałania pomiędzy po­
stępową polityczną emigracją rosyj­
ską a przedstawicielami uciemiężo­
nych przez Sowiety narodów. Wysiłki 
te,, jak dotąd, nie doprowadziły do po­
żądanych wyników, przyczyniły się na­
tomiast do powstania — pod nazwą 
"Bloku paryskiego" szerokiego poro­
zumienia emigracji niepodległoścto-
wych. 

Do Bloku należą w chwili obecnej 
przedstawiciele rządów i czołowych or­
ganizacji na wygnaniu Ukrainy, Bia­
łorusi, Gruzji, Armenii, Ajzerbajdża­
nu, Turkiestanu, Kazachii, Północne­
go Kaukazu i Idel-Uralu. Kolejnym 
przewodniczącym Bloku jest M. Ab-
ramczyk, znany i ceniony Prezydent 
Rady Narodowej Białoruskiej Repub­
liki. 

Czynnikiem, pomnażającym wiedzę 
Zachodu o sprawach narodowościo­
wych Rosji sowieckiej stał się także 
Komitet amerykańskiego Kongresu 
dla badania agresji komunistycznej, 
znany pod nazwą Komisji Kerstena. 
Niedawno właśnie zebrał on liczne 
świadectwa zbrodni ludobójstwa, popeł 
nionych przez Sowiety na Ukrainie, 
Białorusi i w Kazachii. 

Rozwój tych działań organizacyj-

Dokończenie ze str. l-ej. 

spadł do 1,4 miliarda w roku 1938, mi­
mo że w tym czasie produkcja i obro­
ty wewnętrzne silnie wzrosły. Ktoby 
chciał znaleźć wytłumaczenie tego zja 
wiska, może sobie rzucić okiem do en­
cyklopedii sowieckiej pod "Wniesznia-
ja Targowla" (handel zagraniczny), 
gdzie przeczyta, że wszelki handel z 
krajami kapitalistycznymi jest złem 
koniecznym, w okresie wykonywania 
pierwszych planów ekonomicznych trze 
ba się było do niego uciekać, ale z góry 
przygotowywano się do jego stopnio­
wego likwidowania, co się też i stało. 

Tak więc i szumne zapowiedzi oży­
wienia polsko-sowieckich obrotów nie 
mogły się sprawdzić. Przyznam się, że 
nie pamiętam dobrze co po konferen-
cj na Poznańskiej napisałem na temat 
perspektyw przyszłości, obawiam się, 
że głupstwa: byłem młody i nie dość 
krytyczny, a trafne przewidywania chy 
ba bym pamiętał (tacy już ludzie są!). 
Ale na swoje usprawiedliwienie mogę 
powiedzieć, że do roku 1932 handel So 
wietów raczej wzrastał, a Wielka En­
cyklopedia Sowiecka nie pisała o nim 
jeszcze. A dziś ludzie, którzy mogą ko­
rzystać z takich cennych doświadczeń 
i źródeł nie myślą o tym nawet, cho­
ciaż źródła sowieckie piszące dokład­
nie w ten sam sposób o handlu 
wsehód-zachód namnożyły się, jest ich 
bez liku! 

Rozwinięto całą teorię szkodliwości 
handlu z kapitalistycznym okrążeniem: 
naraża on gospodarkę sowiecką na sil­
ne wstrząsy wskutek wahań koniunk­
turalnych, uzależnia ją i t. p. Tylko 
co zrobić, jeżeli np. sowiecka nauka 
jakoś nie potrafiła rozwiązać zagad­
nienia zastąpienia miedzi innymi me­
talami, albo odkryć nieprzebranych za 
sobów rud tego metalu ani w Związ­
ku Sowieckim ani w krajach demokra 
cji ludowej? Trzeba piorunować na o-
graniczenia swobody handlu, na ame­
rykańskie zakazy eksportu surowców 
strategicznych, a przy okazji obiecy­
wać kupienie wszystkiego, co dany 
kraj ma w nadmiarze, albo dostarcze­
nie wszystkiego czego dany kraj po­
trzebuje. 

Rzecz przy tym zdumiewająca: Zwią 
zek Radziecki jest niesłychanie wszech 
stronny, potrzebuje wszystkiego 1 wszy 
stko może eksportować. Angielska pra 
sa pisze teraz, że rosyjskie masło mo­
że być dostarczane taniej niż duńskie 
czy dominialne, a prasa rolnicza w 
Stanach Zjednoczonych pisze, że trze­
ba więcej handlować z Rosją, a wów­
czas będzie można eksportować do te­
go kraju masło, którego Ameryka ma 
trochę za dużo.. 

Kto chce niech wierzy, że Rosja bę­
dzie kupować masło w Ameryce, przy­
wiezie je przez ocean, rozwiezie po 

Wiadomości wojskowe 
nach Zjednoczonych, stworzony został 
ośrodek badawczy dla produkcji po­
cisków kierowanych, w którym pracy-
je m. in. 38 uczonych niemieckich, spe 
cjalistów od V2. 

CHINY. — Kontrtorpedowiec naro­
dowej marynarki chińskiej zatonął w 
bitwie morskiej1 z komunistycznymi 
torpedowcami. 30 członków załogi zgi­
nęło. 1.150-tonowy kontrtorpedowiec 
"Taiping" patrolował wody między 
Formozą a grupą wysp Taczen, na któ 
rych znajduje się garnizon narodo­
wych wojsk chińskich. Wyspy te po­
łożone są przy samym wybrzeżu pro­
wincji Czekiang w komunistycznych 
Chinach. 

NOWY OKRĘT. — W Bordeaux spu 
szczono na wodę nowy okręt dla es­
kortowania konwojów, uzbrojony szcze 
golnie do walki z okrętami podwodny­
mi. Nowy okręt 3.300 tonowy "Casa­
blanca" ma 4 wyrzutnie torpedowe i 
rozwijać może szybkość 34 węzłów. — 
Jest to już drugi okręt francuski te­
go typu spuszczony na wodę w ciągu 
tygodnia. 

ADM. RADFORD. — Przewodniczą­
cy amerykańskiego kolegium szefów 
sztabów, adm. Radford, przybył do A-
ten na dwudniowe rozmowy z grecki­
mi dowódcami wojskowymi. 

POCISKI KIEROWANE. — W Bir-
mingł* Mn, w stanie Alabama w Sta-

kraju do sklepów, a równocześnie bę­
dzie własne masło z głębi kraju wieźć 
do portów, a stamtąd prosto do Lon­
dynu. My nie uwierzymy, ale czytel­
nicy gazet na zachodzie chcą wierzyć 
i już wierzą i w handel ze Wschodem, 
koegzystencję i wieczny pokój. 

Mądry Polak po szkodzie — mówi 
przysłowie. Ale widać i inni z cudzej 
szkody niewiele się uczą. Nie mogą na 
wet zrozumieć, że Rosja bez żadnych 
zakazów przywozu i wywozu osiąga o 
wiele skuteczniej cel, o który chodzi 
Ameryce, wydającej zakazy. Ma prze­
cież monopol handlu zagranicznego, 
czyli sama wszystko kupuje, w rzeczy­
wistości także za swych satelitów. Ale 
nigdy, dosłownie nigdy nie znalazłem 
w prasie angielskiej czy francuskiej 
prostego zwrócenia uwagi na to, że 
kraj posiadający monopol handlu za­
granicznego nie potrzebuje wydawać 
żadnych zakazów przywozu i wywozu, 
tak jak naczelnik więzienia nie po­
trzebuje swym podopiecznym wyda­
wać zakazu jeżdżenia samochodem z 
szybkością ponad 100 kim na godzinę. 

Wojciech ZALESKI. 

noczy swe szeregi, umacnia je, ubo-
jawia". 

Po tej tyradzie, która bynajmniej nie 
zapowiada "pokojowej koegzystencji", 
Bierut wychwalał zdobycze "Rewolu­
cji", a raczej Rosji sowieckiej: 

"37 rocznica Wielkiej Rewolucji Pro 
letariackiej zbiega się z 10-leciem o-
kresu wyzwolenia narodu polskiego, z 
10-leciem wyłamania się z pęt syste-
,mu imperialistycznego szerégu nowych 
krajów, którym dopomogło do zrzuce­
nia jarzma okupantów i niewoli spo­
łecznej zwycięskie Państwo Socjalis­
tyczne. Dziś rocznicę Rewolucji obcho­
dzi miliard ludzi w dwunastu pań­
stwach europejsko-azjatyckiego kon­
tynentu". 

W końcu szczery (Bierut jest od da­
wna obywatelem sowieckim) okrzyk pa 
triotyczny: "Niech żyje Wielki Zwią­
zek Republik Radzieckich". 

Pełni entuzjazmu, zebrani na aka­
demii politrucy wysłali do Moskwy de­
peszę, w której czytamy : 

"Cały nasz naród zdaje sobie jasno 
sprawę z tego, że braterska przyj aśń 
i pomoc ZSRR stanowią niewzruszony 
fundament niepodległości Polski i rę­
kojmię naszych nowych sukcesów w 
pracy nad przekształceniem Polski w 
kraj socjalistyczny". 

PARTIA TU, PARTIA TAM... 

W 
'spomniane w depeszy "przekształ­

cenie Polski" na wzór sowieclu 
jest główną troską "Partii . Wtyka 
więc ona nos wszędzie. Nie ma dzie­
dziny, w której można by się obejść 
bez ojcowskiej opieki partyjnych "spe 
ców od wszystkiego". 

Może właśnie dlatego wszystko tak 
kuleje... 

Oto "Trybuna Ludu" skarży się, że 
zakłady przemysłowe nie wykonują 
planów. W niektórych "brak jest ele­
mentarnego porządku"; tak nawet, że 
"nie na darmo okoliczna ludność, cha 
rakteryzując gospodarkę zakładu, mó­
wi, że przy takim bałaganie niedługo 
kominów nie będzie widać". 

OSTATNIE UWAGI O ENCYKLOPEDII 

SPADOCHRONIARZE. — W Mtthl-
heim, w Niemczech Zachodnich, ot­
warta została szkoła spadochroniarzy; 
druga podobna szkoła ma niebawem 
powstać w Egelsbach koło Frankfur­
tu. 

PODEJRZANE! — Opinia angielska 
mjcno jest wzburzona incydentami, 
wynikłymi w związku ze stałym pil­
nowaniem wybrzeży brytyjskich przez 
kutry "rybackie" reżymu warszaw­
skiego. Gdy jeden z nich, "Czajka", 
osiadł na mieliźnie, kapitan przez dłu­
gi czas odmawiał jakiejkolwiek pomo­
cy, jakby obawiając się, by nie zaj­
rzano czasem, co się na kutrze dzieje 
ł czym się on właściwie zajmuje. W 
związku z tą sprawą, w brytyjskiej 
Izbie Gmin, posłowie postawili rządo­
wi szereg pytań, które pozwoliły stwier 
dzić, że zastosowywane dotąd środki 
bezpieczeństwa są wyraźnie niewystar­
czające. 

Dokończenie ze str. l-ej 
skiej. — Przy określeniu "walec" na­
pisano "to samo co cylinder (ob.)". 
Otóż przy określeniu "cylindrów" po­
dano dwa znaczenia: część maszyny i 
kapelusz męski. Dla żadnego z tych 
znaczeń wyrazu "cylinder" nie może 
być synonimem "walec". Nie podano 
natomiast zupełnie określenia po­
wierzchni czy bryły walcowatej, utwo­
rzonej przez ruch prostej, która prze­
suwa się równolegle do samej siebie, 
przy czym jeden z jej punktów posuwa 
się wzdłuż krzywej zamkniętej. Dla 
walca geometrycznego synonimem mo­
że być cylinder. Podane w Encyklope­
dii objaśnienie słowa "walec obroto­
wy" dotyczy szczególnego wypadku 
walca. Skoro "stożek" został w Ency­
klopedii określony dobrze i w sposób 
ogólny, "walec" winien był być okreś­
lony w ten sam sposób. — Pojęcie 
"Ultima Thule" określone jest lako­
nicznie jako "ostatnia granica". Myś­
lę, że trzeba było wyjaśnić pochodze­
nie tego pojęcia od nazwy wyspy, któ­
rą Rzymianie uważali za kraniec świa­
ta. 

Wreszcie ostatnia uwaga dotycząca 
tej części encyklopedii. Przy uniwersy­
tetach polskich z reguły podawano ich 
patronów. Zaniechano tego przy uni­
wersytecie warszawskim, który był U-
niwersytetem im. Józefa Piłsudskiego. 

* îfc rfc 
Przejdźmy do Dodatku. Podaje on 

na 22 stronach szereg nowych haseł, 
uzupełnień i zmian. Wiele z nich do­
tyczy opuszczeń czy nieścisłości, wy­
mienianych w moich uwagach. A więc 
przede wszystkim wprowadzono 3 o-
soby, o które upominałem się kilka­
krotnie, a mianowicie ks. biskupa Cze­
sława Kaczmarka, Jana Stanisława 
Jankowskiego i Kazimierza Pużaka. 
Poza tym wprowadzono 20 innych o-
sób wymienionych przeze mnie (nie 
chcąc zajmować miejsca nie wyliczam 
ich). Uzupełniono życiorysy Stanisła­
wa Grabskiego i Franciszka Sokala. 
Z organizacji, których opuszczenie 
wskazałem wprowadzono : Centralny 
Związek Polaków we Francji, Federa­
cję Polskich Obrońców Ojczyzny, O-
bóz Narodowo-Radykalny, Obóz Zjed­
noczenia Narodowego, Polską Organi­
zację Walki o Niepodległość, Polski 
Narodowy Komitet Demokratyczny. 
Zmieniono określenie dogmatu o Nie­
pokalanym Poczęciu. Wprowadzono 
miejsca bitew: Jastków i Krechowce. 
Nie zmieniono natomiast określenia 
Narodowych świąt, o ile chodzi o świę 
ta polskie. Widocznie redakcja uważa 
swoje określenia za właściwe. Ja pod­
trzymuję moje poprzednie zastrzeże­
nia, ale... de gustibus non est dispu-
tandum. 

Jeszcze jedna uwaga. W dodatku po­
dano dość obszerną (23 wiersze) 
wzmiankę o Warszawskiej bitwie. We 

wzmiance tej wymieniono słusznie z 
nazwisk generałów Hallera, Sikorskie­
go i Żeligowskiego. Nie wymieniono 
tylko nazwiska Józefa Piłsudskiego ; 
ukryto go pod kryptonimem Naczelne­
go Wodza. Przyznam się, że zaskoczy­
ło mnie to. M. POMIAN. 

(dokończenie nastąpi) 

O S Z U S T W O  
Dokończenie ze str. l-ej 

wić odpowiednie cyfry. — O tym ka­
pitalnym oszustwie nie wiedział na­
wet sam główny komisarz wyborczy 
Barcikowski. W dodatku — wtajemni­
czonym specjalistom, którzy sporządza 
li sfałszowane protokóły powiedziano 
bezpośrednio po wyborach, że owoce 
ich pracy nie będą tym razem wyko­
rzystane, ponieważ wybory wypadły 
tak korzystnie dla reżymu, że ogłasza­
nie fałszywych wyników okazało się 
niepotrzebne. Stare wygi z Bezpieki 
zrozumiały w mgnieniu oka, że Bierut 
chce zbujać nawet ich i że sam w naj­
bliższym gronie będzie wstawiał dane 
liczbowe do protokołów. Ale nikt nie 
puścił farby i każdy udawał, że nie 
wie o co chodzi. 

Rewelacje Światły, który sam był 
członkiem tajnego komitetu do fał­
szowania wyborów metodą moskiewską 
— znane są dziś w całej Polsce. Stąd 
katastrofalne niepowodzenie propagan 
dy przedwyborczej, prowadzonej przez 
partyjnych agitatorów, "Po co tyle ga­
dania o wyborach, kiedy i tak wiado­
mo, że wyniki głosowania od dawna 
już leżą gotowe w kasach Bezpieki?" 
— Pytanie takie stawia sobie dziś nie 
tylko zwykły obywatel, ale nawet par­
tyjny aktywista. I to właśnie jest po­
wodem głębokiej troski Bolesława O-
szusta. 

nów produkcyjnych, o pogłębienie re­
żymu oszczędności, wydatne podnie­
sienie jakości wyrobów. Realizaeję 
tych zadań zapewno partyjna postawa 
dyrektorów". 

Prosta droga do jeszcze większego 
bałaganu... 

KOMITETY RODZICIELSKIE 

Partia tu, partia tam... W zakładzie 
przemysłowym, w szkole. Przede 

wszystkim w szkole. Jak już wspomi­
naliśmy, reżym wpadł na pomysł u-
czynienia rodziców odpowiedzialnymi 
za przekonania uczniów; rodzice mają 
obowiązek współpracy ze szkołą w zwal 
czaniu religijności dzieci i we wpaja­
niu im leninizmu-stalinizmu. Czuwać 
nad tym mają komitety rodzicielskie. 
A nad komitetami czuwać ma "Par­
tia". Oto czytamy: Działalność komi­
tetów rodzicielskich powinna być sy­
stematycznie wspomagana radą i wska 
zówką, otoczona troską i opieką in­
stancji partyjnych". By nie było nie­
porozumieniu co do tego, jaki jest cel 
wychowania, przytacza się wypowiedź 
autorytetu, nie mogącego podlegać dys 
kusji: 

"Radziecki pedagog Antoni Maka-
renko powiedział: "Wychowujecie sy­
na lub córkę nie tylko dla własnej 
przyjemności. W waszej rodzinie i pod 
waszym dachem rośnie przyszły- oby­
watel, działacz, bojownik". 

IDEALNE LEKARSTWO 

Na razie, tych "bojowników" jakoś 
brak. Nikt nie pali się do "budo­

wania socjalizmu"; a nawet — do za­
pewnienia chleba powszedniego. Czy­
tamy w "Życiu Warszawy": 

"Mimo sprzyjających warunków at­
mosferycznych, przebieg głębokich o-
rek przedzimowych pod uprawy wio­
senne jest nadal nie zadowalający. W 
większości gospodarstw wykonano w 
tym roku orki na mniejszycli obsza­
rach, niż w tym samym czasie w ro­
ku ubiegłym". 

Po stwierdzeniu, że W przodujących 
województwach zaorano 80 proc, ob­
szaru, jeśli chodzi o indywidualne go­
spodarstwa chłopskie, a tylko 40 proc., 
jeśli chodzi o PGR, zaś w bardziej o-
pieszałych — zaledwie 20 proc., pis­
mo wyjaśnia: 

"Przyczyną jest niedostateczne wy­
korzystanie ciągników oraz niska ieh 
wydajność", lecz zaraz pociesza: 

"Aby przyśpieszyć orki przedzimo-
we, w wielu PGR podjęte zostały os­
tatnio przez traktorzystów liczne *>-
bowiązania". 

Traktorzyści się opóźnili, ze swymi 
małowydajnymi ciągnikami? Nie ma 
nieszczęścia; podpiszą wszyscy zobo­
wiązanie, że ukończą orki.., na wcao-
raj, i sprawa będzie raz na zawsze aa-
łatwiona! 

CHWALEBNE BRAKOROBSTWO 

Skoro zaczęliśmy od Rewolucji Paź­
dziernikowej, zakończmy pikant­

nym szczegółem, jej właśnie dotyczą­
cym; a raczej nie jej, a warszawskich 
piewców jej wielkości. List do redak­
cji "Trybuny Ludu": 

"Dnia 16 października br. w księ­
garni przy Placu Unii Lubelskiej ku­
piłem broszurę E. Burdżałowa pt. "Na 
czym polega znaczenie Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej". W domu zacząłem ją czytać, 
przeczytałem do strony 8, dalej bro­
szurą nie mogłem się posługiwać. Wie 
lu stron w niej brak, inne są poprze­
stawiane, tak że nie można się zorien­
tować, gdzie początek a gdzie koniec". 

Nam, przyznamy, tego rodzaju "bra-
koróbstwo" się nawet podoba; ale orf 
tego samego zdania będzie "J. E. Am­
basador Nadzwyczajny i Pełnomocny 
ZSRR" N. Mlchajłow? 

„SYRENA" w każdym 
polskim domu! 

QUIDAM. 
'tmimiHiiiitimiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHitlimmiiiiiiiHHiiffliiilintmitimiiiiiHmMiriHmiHimMiimimiiiiTiliMmitiiiiiimir 

W  K I L K U  W I E R S Z A C H  
Mając nadzieję przeszkodzić w ten 

sposób ratyfikacji układów londyń­
skich i paryskich, Moskwa wystąpiła z 
propozycją zwołania wielkiej konferen 
cji międzynarodowej, celem załatwie­
nia problemów europejskich i zapew­
nienia 'zbiorowego bezpieczeństwa". 
Ta nowa propozycja różni się od po­
przednich, domagających się zwołania 
konferencji czterech wielkich mo­
carstw, jedynie tym, że wzięły by w 
niej udział i inne kraje, w tej liczbie 
również i Niemcy i zakurtynowe pań­
stwa satelickie. 

Opinia polityków zachodnich jest 
zgodna: żadnych przetargów z Rosją 
przed ratyfikacją układów paryskich, 
to znaczy przed zjednoczeniem i wzmóc 
nieniem sił Zachodu. 

Premier Mendes-France doznał en­
tuzjastycznego przyjęcia w Kanadzie. 
Przyjazd jego do Stanów Zjednoczo­
nych wywołał również ogromne zain­
teresowanie sfer rządowych i całego 
społeczeństwa amerykańskiego. 

Pandit Nehru zrezygnował z preae-
sury indyjskiej partii kongresowej, sa-
trzymując jednak stanowisko premie­
ra rządu. 

W Egipcie sytuacja polityczna znów 
się stała bardzo naprężona wobec ost­
rej walki pomiędzy premierem Nasse-
reih, a prezydentem Neguibem. 
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Z DZIEJÓW BADAŃ MD WIELKĄ EMIGRACJA 
TPasługa, jaką położyła Wielka 

Emigracja XIX wieku dla roz 
woju nauki polskiej, jest bardzo 
wielka. Kiedyś może doczekamy 
się chwili, gdy podsumowany zo­
stanie w osobnej publikacji ten 
olbrzymi dorobek licznych uczo­
nych polskich, którzy, oderwani 
od gruntu ojczystego i skazani na 
tulaczą dolę, nieraz w warunkach 
nędzy i cierpień moralnych, zdo­
łali mimo to zdobyć się na wysiłek 
twórczy, zapisujący imię Polski na 
trwałe w nauce europejskiej. Po­
stacie tej miary, jak Joachim Le­
lewel, Ignacy Domeyko, staną się 
na wieki symbolami tego kierunku 
polskiej myśli naukowej. 

Jedną z takich zasług, na trwa­
łe zapisanych w kulturze polskiej, 
był wysiłek jaki Wielka Emigra­
cja zrobiła w dziedzinie badań nad 
historią najnowszą. Wiemy, czym 
byli wspomniany już Lelewel i 
Teodor Morawski, dla usystematy­
zowania. dziejów l-ej połowy XIX 
wieku, — znamy doniosłą rolę 
Maurycego Mochnackiego, Roma­
na Sołtyka, Barzykowskiego, Mie­
rosławskiego i Wrotnowskiego w 
rozpoczęciu prac nad dziejami pow 
stania listopadowego, uszła nato­
miast naszej uwadze zasługa, ja­
ką Wielka Emigracja zapisała się 
przez przygotowanie badań nad 
swoją własną historią, — nad dzie 
jami Wielkiej Emigracji. 

Problematyka zagadnienia zwa­
nego Wielką Emigracją jest rzeczą 
nową. W sferę zainteresowań ba­
daczy historycznych weszła ona 
stosunkowo niedawno, bo po I-ej 
wojnie światowej. Weszła ona do­
piero wtedy, gdy historycy nasze­
go pokolenia, wolni od namiętnoś­
ci politycznych i uprzedzeń pozy­
tywistycznych XIX w., poczęli do­
strzegać w owych wygnańcach po 
wstania listopadowego nie jakąś 
rozproszoną masę zbiegów skom­
promitowanych w akcji powsta­
nia lub uchodzących przed zemstą 
cara, — ale jakby zbiorowy wyraz 
ivoli patriotycznej Narodu, — któ­
ra potrafiła wygnańców naszych 
przeobrazić w całość polityczną, 
zdolną oddziaływać na bieg dzie­
jów Polski i na kształtowanie się 
sprawy polskiej w Europie XIX 
wieku. 

Dziś — w oczach naszego pokole 
nia — Wielka Emigracja jest dal­
szym ciągiem powstania litstopa-
dowego ; — jest ona kontynuacją 
(za granicami kraju) walki o nie­
podległość przez ludzi, którzy po­
szli dobrowolnie na wygnanie dla 
dalszego realizowania celów, o któ 
re broń podnieśli. 

,,Polacy we Francji — pisał Le­
lewel imieniem Komitetu Narodo­
wego Emigracji do rządu francus­
kiego w lipcu 1832 — są obrazem 
Narodu, w całości prawie na zie­
mię gościnną przeniesionego, aby 
oczekiwać na niej lepszych dla sie 
bie czasów. Nie są to pojedyncze 
indywidua, które dla ocalenia gło­
wy przed mieczem tyrana szukają 
schronienia na obcej ziemi, — jest 
to raczej Lud przez naszych pos­
łów reprezentowany, który wraz z 
loojskiem narodowym mniema, iż 
nie uwłaczając nieprzedawnionym 
prawom swojej starożytnej Ojczyz­
ny, może upominać się o dopełnie­
nie tej rękojmi narodowości, ja­
ką mu... król Francuzów (i Euro­
pa) zaręczyli...". ~ 

Tylko w takim ujęciu Wielkiej 
Emigracji, — jako pewnej poli­
tycznej i ideowej całości Narodu, 
sprzęgniętej wspólną wolą wytrwa 
nia na obczyźnie dla dalszej walki 
o Polskę, — leży istota zagadnie­
nia Wielkiej Emigracji jako waż­
nego czynnika dziejów Europy 
XIX wieku; tylko przez takie uję­
cie, problem ten mógł stać się w 
naszych czasach przedmiotem god­
nym uwagi i badań hisloryKow. 

Nie znaczy 10, by dopiero w XX 
wieku rozpoczęły się badania na­
ukowe nad dziejami Wielkiej E-
migracji. Zainteresowanie się tym 
zjawiskiem od strony nauk histo­
rycznych i społecznych możemy 
zauważyć znacznie wcześniej, — 
jeszcze w czasach, gdy ta Emigra­
cja żyła i działała. Zainteresowa­
nie to przygotowali, jak Naznaczy­
łem, ludzie z tejże samej Emigra­
cji. 

Rozczytując się w pismach emi1-
gracyjnych, studiując wypowiedzi 
różnych działaczy tej epoki, docho 
dzimy do wniosku, że ci ludzie już 
od samego pofzątkii pojawienia się 
na wychodźstwie, przepojeni byli 
głęboką świadomością co do roli 

politycznej i dziejowej Emigracji; 
przepojeni byli również poczuciem 
odpowiedzialności wobec Historii. 
Ten fakt natury psychologicznej 
pobudzał zapewne owych ludzi do 
gorliwych starań o pilne rejestro­
wanie wszelkich czynności poli­
tycznych i społecznych Emigracji, 
— jak również do zabiegów 
troskliwe zbieranie takiej dokumen 
tacji na użytek przyszłych poko­
leń. 

W tym przygotowaniu oraz gro 
madzeniu materiałów źródłowych 
do dyspozycji późniejszego bada­
cza dla ułatwienia jego pracy hi­
storycznej kryje się pierwsza na­
ukowa zasługa Wielkiej Emigra­
cji, którą należy podkreślić. 

I tak np. widzimy jak wilnianin 
Leonard Chodźko, uczeń Lelewela 
3 w Rewolucji Lipcowej adiutant 
Lafayette'a, od najpierwszych po­
czątków Emigracji zbiera z zapa­
łem archiwisty-kolekcjonera różne 
papiery, dokumenty i druki doty­
czące Emigracji, które z biegiem 
lat do arcyważnego zbioru urosną 
i staną się kiedyś podstawą zbio­
rów rapperswilskich. 

Poważny statysta i polityk Lud­
wik Plater, jeden z twórców To­
warzystwa Literackiego, prace te­
goż To:arzystwa opiera od same­
go początku o poważne archiwa, 
które sam formuje. Zbiera mate­
riały emigracyjne Podczaszy n-—, 
a w 1836 r. sędziwy Julian Ursyn 
Niemcewicz wydaje odezwę do *E-
migraćji z ramienia Wydziału Hi­
storycznego, nawołując do groma­
dzenia dok u m e n t ó w, mają­
cych związek ze sprawą polską. 
Wreszcie, w listopadzie 1838 r., po 
wstaje w Paryżu Biblioteka Pol­
ska. Jeden z punktów aktu funda­
cyjnego Biblioteki mówił specjal­
nie o konieczności formowania 
przy niej archiwum. Stać się ono 
miało według słów Karola Sien­
kiewicza „przybytkiem i niejako 
adresem literackim Emigracji, skta 
dem publicznym a bezpiecznym, 
nie należącym do żadnej cenzury". 
W myśl . tego wszystkie niemal in­
stytucje i towarzystwa emigracyj­
ne obozu Księcia Adama zostały 
złożone z biegiem lat w archiwach 
Biblioteki ; papiery osobiste około 
400 najwybitniejszych postaci te­
goż obozu znalazły tam również 
swoje schronienie. 

Ufundowanie Biblioteki Polskiej 
w Paryżu było jakby oficjalnym 

hasłem do intensywnej akcji emi­
grantów w kierunku zbierania 
gromadzenia archiwów : w kupio-

Czesław CHOWANIEC. 

(dokończenie na str. 2-giej) 
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ll/szędzie go było pełno. Od Mont-
VV martre do Montparnasse, po­

przez St. Lazare, Auteuil, Bid Saint 
Germain, po wyspę św. Ludwika — 
wszędzie słyszeć można było, po uli­
cach, restauracjach, kawiarenkach, 
jego głęboki, piękny głos, rozprawia­
jący o poezji, o sztuce, o dobrej ku­
chni, rzucający dowcipy, żarty, a-
negdoty zaobserwowane na żywo, i 
przeróżne historie świadczące o je­
go wielkiej wiedzy, która rozległoś­
cią zdumiewała, a nieraz nawet draż 
niła przyjaciół. Wszędzie też pozosta­
wił niezatarte wspomnienie żywotno 
ści, rozmachu, wesołości, humoru i 
uroku, tak zresztą żywe, że zdawało 
by się, że jest i żyje w tym Paryżu, 
którego pięknością i bogactwem roz­
koszował się. 

Takim był Guillaume Apollinaire, 
którego dziś oficjalna krytyka lite­
racka uważa za jednego z najwięk­
szych poetów swej epoki i pod któ-

Fragment cmentarza Montmartre z grobem Joachima Lelewela i 
dr Hłuszniewicza (według dawnej fotografii). 

posła 

W  1 2 4 - t ą  r o c z n i c ę  
Wielka Emigracja wybrała roczni­

cę powstania listopadowego aby 
manifestować swą wierność zasadzie 
wychodźstwa, stałość postawy walki 
i wolę wytrwania. Dlaczego ten dzień 
właśnie, a nie inną rocznicę, których 
tak wiele nastręczała historia? Czyż 
tylko dlatego, że był jej najbliższy, 
że z niego wyszła, że on stanowił jej 
rację bytu? Bynajmniej, u podstaw 
tego spontanicznego, a potem wyro,-
zumowanego, postanowienia, leżała 
inna większa przyczyna, której nic 
lepiej nie wyjaśni, jak teksty czerpa 
ne z ich własnych przemówień. 

"Polska pierwsza uczuła prawdzi­
we zło ciążące nad Europą — mówił 
w drugą rocznicę Józef Hube w Pa­
ryżu — pierwsza w całe] czystości 
wyrzekła słowo Niepodległość. Po 
raz pierwszy dała uczuć tę prawdę 
Europie w dniu 29 listopada. Ten 
dzień więc będzie epoką na zawsze w 
historii odrodzenia się ludzkości". 

"Dzień 29 listopada jest naszym 
świętem narodowym — głosiła ode­
zwa emigracyjna z r. 1842. — Obchód 
tej rocznicy jest wyraźnym i nieza­
przeczonym znakiem życia Polski...". 
A Wiktor Heltman pisał: "Kiedy 
podczas listopadowego powstania na 
rodzimej ziemi lała się krew nasza, 
nie wiedzieliśmy jeszcze, iż walcząc 
za własną Ojczyznę, świętego dopeł­
nialiśmy posłannictwa, że walczymy 
w sprawie ludzkości. Dopiero później 
obce ludy nauczyły nas, jak wielki, 
jak ogólny charakter miała ta wal­
ka nasza...". 

W siódmą rocznicę, poseł Szaniec-
ki, znany z demokratycznych przeko­
nań, stwierdzał: "... chociaż na dwa 
wielkie, na pozór różne obozy dzieli 
się Emigracja Polska — Arystokra­
tów i Demokratów — nazwy nie na­
rodowe, nie naszą rzecz malujące 1 
naszego społeczeństwa pojęciu zupeł­
nie obce, oba jednak (obozy) do jed­
nego dążą kreso, Jednej żądają rze­
czy — Polski całej, niepodległej... je­

den widzą środek i ten na jedną po­
wtarzają zwrotkę: własnymi siła­
mi...". 

Znamienną w tej sprawie jest mo­
wa Leona Zienkowicza, członka To­
warzystwa Demokratycznego Polskie 
go, wypowiedziana w Londynie, w 
roku 1852: "...Skąd to pochodzi — 
zapytuje — że ten dzień porusza nas 
żywiej odstanych poprzednich i póź­
niejszych powstań, wysileń i poświę­
ceń? Czy dlatego żeśmy w nim brali 
udział? Nie, gdyż są pomiędzy nami 
tacy, którzy uczestniczyli w dawnych 
i obecnych czynach... Oto dlatego, że 
sumienie nasze dostrzega w tym po­
wstaniu listopadowym wszystkie cha­
raktery wielkiego narodowego przed­
sięwzięcia, wszystkie zarody do przy­
szłego wewnętrznego, socjalnego prze 
obrażenia Narodu a zewnętrznego, po 
litycznego wyzwolenia Ojczyzny. Daw 
niej bywało, że kiedy Ojczyzna za­
grożoną była, z góry szło początko­
wanie... całkiem odwrotnie rozpoczy­
na się bój listopadowy... Hasło idzie 
z dołu i cała Polska, wszystko co naj 
młodsze i najstarsze... jak jeden żoł 
nierz staje w gotowości". Był to 'po 
czątek rzeczywistego poczucia się Na 
rodu Polskiego w swoim prawie i w 
swoich obowiązkach",... "dlatego w 
każdą rocznicę ,-ała Polska krzepi sit 
w swoim duchu. Ile tylko serc pol­
skich bije pod szatą i sukmaną, pod 
szynelem moskiewskim i mundurem 
niemieckim... w lodach Sybiru, po 
lochach więziennych... tyle w tej 
chwili unosi się westchnień ku tej 
pamiątce powstania listopadowego. 
Sam wróg nawet, ze drżeniem szep­
ce sobie w tej chwili: To dziś rocz­
nica 29 listopada!" 

Nie tylko Polacy wypowiadają się 
w sprawie znaczenia rocznicy listo­
padowej, cudzoziemcy oceniają ten 
obchód równie poważnie, ze swego 
punktu widzenia. W r. 1852, na wys­
pie Jersey, Wiktor Hugo wznosząc 
toast na cześć Polski mówi: "...zda­
wało się im, że zamknęli naród w gro 

bie... lud nie jest ciałem i prochem. 
Lud jest myślą, a myśl jest nieśmier­
telna. Co to jest Polska: — niepod­
ległość". W r. 1853, Józef Mazzini 
pisze do Centralizacji T. D. P. 
"...jesteście od wieków przednią 
strażą wojska wolności... okrzyk 
któregoście nas nauczyli: Za waszą 
i naszą wolność, będzie głosem na­
szych szeregów w pierwszej i ostat­
niej bitwie". 

Podczas cbchodu tegoż roku w Lon 
dynie, Anglik W. J. Linton mówi 
"Tu, w Londynie, obchodzimy raz je­
szcze rocznicę powstania polskiego. 
Oby następna obchodzoną była w 
Warszawie, jako pierwsza uroczys­
tość europejskiego wyzwolenia. Pol­
ska jest jedną wielką nauką po­
święconą nam i światu". 

W r. 1854, na uroczystym meetin-
gu w Londynie, zabiera głos Ludwik 
Kossuth w imieniu Węgier, nazywa­
jąc powstanie polskie "żywą protes-
tacją odwiecznego prawa przeciw nie 
godziwej przemocy". 

Obchód w r. 1857 odbywa się nie­
omal tajnie pod znakiem doznanych 
zawodów, ale uderza w wielką nutę 
zgody narodowej: "dziś, gdy kłótnie 
o naczelnictwo przebrzmiały — pi­
sze sprawozdawca z "Demokraty Pol 
skiego" — gdy zmieszały się progra­
my stronnictw i trudno dostrzec róż­
nic w wyznaniach politycznych wo­
bec nauki dziejów, dziś wydobyłby 
się z piersi Emigracji głos jednomyśl 
nością potężniejszy i nigdy kraj nie 
usłyszałby gorętszego zaklęcia do po­
winności". 

Rocznica listopadowa czczona by­
ła na Zachodzie, bez przerwy, do pier 
wszej wojny światowej. Przytoczone 
teksty świadczą, że dwie były zasad­
nicze idee, które przodowały tym ob­
chodom: powstanie listopadowe było, 
w oczach Polaków, objawem ogólnej 
świadomości narodowej, cudzoziemcy 
zaś widzieli w tym narodowym pow­
staniu pierwszy czyn otwierający lu­
dom Europy drogę ku wolności. 

rego wpływem pozostaje najnowsza 
poezja francuska, — ta krytyka lite­
racka, która odsądziła go od czci i 
wiary za życia i nie zaoszczędziła mu 
najboleśniejszych zarzutów nie o-
graniczających się tylko do dzieła li­
terackiego, ale również do jego po­
chodzenia i osoby. 

Dziś Guillaume Apollinaire wszedł 
do podręczników szkolnych, recytuje 
się jego wiersze w radio, pisze się o 
nim wspomnienia, mnożą się biogra­
fie i rozprawy, kino zamierza po­
święcić mu film. W 1951 r. nadano 
jednej z ulic paryskich nazwę Guil­
laume Apollinaire. Georges Duha­
mel, jego najzaciętszy wróg za ży­
cia, jest dziś prezesem nagrody Apol-
linaire'a, przyznawanej najlepszym 
poetom. Na cmentarzu Père-Lachai-
se, w rocznicę jego śmierci, 9 listo­
pada, schodzi się nad jego grobem 
coraz mniejsza, topniejąca z roku na 
rok, gromadka przyjaciół, natomiast 
coraz liczniejsze grono wielbicieli. 
Komplet jego pierwszych wydań o-
siągnął niedawno w Paryżu, w Sal­
le Drouot, zawrotną sumę. A on, od 
najwcześniejszej młodości do śmier­
ci, borykał się z trudnościami mate­
rialnymi. 

Guillaume Apollinaire był z pocho­
dzenia Polakiem, a obywatelstwo 
francuskie, nie bez trudności, otrzy­
mał na dwa lata przed śmiercią. — 
Wnuk powstańca Kostrowickiego z 
Wileńszczyzny, który po 1863 r. e-
migrował do Włoch i tam się osied­
lił. Matka poety, Aniela-Aleksandra 
Kostrowicka, niepospolicie piękna, 
jako młoda panna spotkała na balu 
w Rzymie równie pięknego oficera 
włoskiego, Francesco Pługi d'Asper-
mont. Spodobali się sobie bardzo i 
nie bacząc na skandal, Aniela Ko-
strowicka uciekła z pięknym ofice­
rem. W roku 1880, w Rzymie, uro­
dził się syn, któremu na chrzcie da­
no imiona Wilhelm-Apolinary. Fran 
cesco Pługi d'Aspermont, tak jak na­
gle zjawił się w życiu Anieli Kostro-
wickiej, tak też po paru latach znikł 
i nigdy nie zainteresował się losem 
syna, który nosił nazwisko matki. 
Do lat pięciu mały Wilhelm mówił 
tylko po polsku i włosku. Od roku 
1885 Aniela Kostrowicka osiedla się 
w Monaco. Syna umieszcza w kato­
lickim zakładzie prowadzonym przez 
zakonników. Opisując ten okres swe­
go życia w zbiorze poezji "Alcools", 
pisze o sobie: "Jesteś bardzo poboż­
ny tak samo jak René Dalize twój 
najdawniejszy towarzysz — Nic się 
wam tak nie podoba jak nabożeń­
stwa solenne u stóp kościelnych oł­
tarzy — Jest dziewiąta gaz przekrę­
cony wokół niebiesko wychodzicie po 
kryjomu z sypialni — I modlicie się 
całą noc w kaplicy kolegialnej" 
(tłum. Roman Kołoniecki). 

Od najwcześniejszej młodości za­
czytuje się — kieszenie ma wypcha­
ne najróżnorodniejszymi książkami. 
Legendy indyjskie, stare kroniki 
chińskie, gramatyki, opowiadania z 
podróży sąsiadują ze zbiorami kla­
syków i poezjami współczesnych. To 
co czyni jego poezję i prozę tak ży­
wą, to nie wiadomości nabyte z ksią­
żek, wyjątkowo rozległe, ale te, któ­
re wchłaniał chodząc, wałęsając się 
po świecie, czy to będzie Rzym, Ni-
cea, Cannes, Monaco, Lyon, Nadre­
nia, Belgia czy też Paryż przede 
wszystkim. 

W długich swoich włóczęgach ob­
serwuje i słucha. Każdy objaw życia 
go interesuje i bawi. Wszystko dla 
niego jest bodźcem do twórczości : 
czy piękno przyrody, czy własne sil­
ne przeżycia, których los mu nie o-
szczędził, czy też zwykły, banalny 
fakt — zeschły liść z czarnej topoli 
z Quai de Bourbon, kałamarz ku­
piony w Bazar de lHôtel-de-Ville 
— we wszystkim widzi piękno i poe­
zję. Bogactwo, a przede wszystkim 
różnorodność życia i jego przejawy 
pociągają go. I to sprawia, że twór­
czość jego rozsadza utarte i przy­
jęte formy literackie. Szuka nowych 
dróg, popiera każdą oryginalność, w 
pojęciu norwidowskim, tak w sztuce 
jak w literaturze. Będzie więc en­
tuzjastą futuryzmu, jako krytyk ar­
tystyczny — gorącym zwolennikiem 
kubizmu, popierać będzie nowe szko­
ły, ale nigdy do żadnej nie należy. 
Zbyt mu jest droga wolność i prag­
nienie znalezienia własnej formy wy 
powiedzi, odpowiadającej jego na­
tchnieniu, 

TO szukanie nowości i lubowanie 
się w ekstrawagancji sprawiło, że 
rzadko podkreśla się u Apollinaire'a 
jego ukochanie tradycji, z którą 
właściwie nie walczył, tylko chciał 
ją odświeżyć, odnowić. We wszyst­
kich nowoczesnych wynalazkach swe 
go czasu widział otwierające się no­
we widnokręgi dla sztuki i poezji. 
Interesował się kinem, któremu prze 
powiedział rozwój, widząc w nim bo­
gate możliwości dla sztuki trafiają­
cej do najszerszej publiczności. En­
tuzjazmował się lotnictwem. 

Do Paryża przyjeżdża w 1899 r., 
początkowo na krótko. Konieczność 
zarabiania na życie zmusza młodego 
"Kostro", jak w skróceniu nazywa­
ją go koledzy, do objęcia posady na­
uczyciela w bogatej rodzinie niemlec 
kiej w Nadrenii. Korzysta z tej o-
kazji, aby zwiedzić Niemcy i Czechy, 
przeważnie na piechotę. Po roku wra 
ca już na stałe do Paryża, przeżyw­
szy pierwszą nieszczęśliwą miłość, 

Wanda BORKOWSKA. 
(dokończenie na str. 2-giej) 
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Z dziejów badafi nad Wielką Emigracją 
(dokończenie ze str. 1-szej) 

nym na paryskiej wyspie św. ~ 
wika Hotel Lambert, Adam Czar­
toryski gromadzi od 1843 r. swoje 
archiwa, — rezultat olbrzymiej ak 
cji politycznej, prowadzonej w ca­
łej Europie, — Generał Antoni Os­
trowski, niestrudzony szampion 

•sprawy Sejmu polskiego na Emi­
gracji, — gromadzi zbiory w Wer­
salu i Tours. — W roku 1849 na 
paryskim przedmieściu Batignol-
les, w murach polskiej Szkoły Na 
rodowej, również formuje się księ 
gozbiór, który od 18^ r. staje się 
ośrodkiem archiwalnej dokumen­
tacji dla całego ,,demokratycznego" 
skrzydła Emigracji z papierami 
Lelewela i Towarzystwa Demokra­
tycznego na czele. W 1869 r., na 
gościnnej ziemi Szwajcarów, w 
Kapperswilu, Władysław Plater 
zakłada Muzeum Narodowe, po­
myślane jako pomnik powstania 
styczniowego, który przez nabycie 
w 1874 r. bogatych zbiorów Leo­
narda Chodźki staje się również 
czwartym zasadniczym zbiorem 
materiałów dla dziejów Wielkiej 
Emigracji. Ale to wszystko jest 
tylko jednym ,,archiwalnym" as­
pektem naszego zagadnienia. 

Albowiem nie tylko zbieranie do 
kumentacji stało u podstaw trosk 
Wielkiej Emigracji w stosunku do 
Historii. Równocześnie z akcją ar­
chiwalną dają się wśród niej zau­
ważyć usiłowama, by jej czyn po­
lityczny, ideowy i społeczny zna­
lazł swój wyraz w pewnych opra­
cowaniach syntetycznych, w pew­
nych pracacn historycznie ujmu­
jących życie i działanie Emigra­
cji. Ten drugi kierunek znajduje 
swego inicjatora w postaci wielkie 
go historyka polsKiego, Joachima 
Lelewela, który już w 1833 r., pód 
skromną nazwą „Zdania sprawy 
z czynności Komitetu Narodowego" 
za lata 1831-1832, drukuje poważny 
historyczny obraz najpierwszych 
czasów Emigracji. To sprawozda­
nie było więc pierwszym zarysem 
historycznym dziejów Emigracji. 
Potem w jego ślady idzie inny hi­
storyk, Karol Hoffman, opracowu­
jąc w 1838 r. dla Rocznika emi-
granckiego „Vade mecum" szcze­
gółową chronologię życia Emigra­
cji w pierwszych latach jej istnie­
nia. Wreszcie w 1839 r. trzeci hi­
storyk, Feliks Wrotnowski, dru­
kuje w Kalendarzu Pielgrzyma 
Polskiego pracę niewielkich roz­
miarów p. t. „Wspomnienia sied­
miu lat pielgrzymstwa polskiego", 
która jest niczym innym jak pier­
wszą wnikliwą próbą syntetycz­
ną dziejów Emigracji. 

„Wątek ojczystej historii — pi­
sze on w tej pracy — który z na­
mi rozsnuł się po świecie, zbierze 
się kiedyś w całkowitą spuściznę 
dla przyszłych pokoleń, (tak samo) 
jak zebraliśmy dobre i złe dzie­
dzictwo uprzednich błędów, mę-
czeństw i tułactw narodowych ... 
Siedem lat udręczeń moralnych 
nad zadaniem, — jak spełnić po­
słannictwo narodowe, do jakiego 
systemu w polityce przywiązać na 
sze losy, — czym spoić uczucia z 
rachubą, — oto historia Emigracji 
naszej...". 

Rok 1842, dziesiąta rocznica 
Wielkiej Emigracji, przyniósł pu­
blikację poświęconą dziejom Emi­
gracji Polskiej, napisaną przez cu 
ttzoziemca. Niemiecki nistoryk 
Wilhelm Binder wydaje w Stutt­
garcie pracę p. t. „Diplomatische 
<ieschichte der Polnischen Emigra­
tion". Autor, wróg Polaków, obra­
cający się w kręgu wpływów św. 
Aliansu i cara Mikołaja, — autor 
niedługo potem napisanego dzieła 
uzasadniającego konieczność upad­
ku Polski z punktu widzenia prag­
matyzmu dziejowego, w tej pierw­
szej historii WielKiej Emigracji, 
wydanej anonimowo, bogatej w 
szczegóły i fakty, stara się udo­
wodnić, że Emigracja nie jest ja­
kimś ruchem narodowym polskim, 
ale akcją luźnych banitów poli­
tycznych, wciągniętych w wywro­
tową pracę tajnych towarzystw 
międzynarodowych. 

Ta książka pseudo-naukowa i 
pseudo-historyczna nie mogła zo­
stać bez odpowiedzi i spowodowa­
ła ze strony innego historyka emi-
granckiego, Leopolda Rettela, ma-
le ale głębokie studium historycz­
ne p. t. „Rzut oka na ogólne dzieje 
Emigracji do I8i2 r". 

Nadeszła wreszcie 20-ta roczni­
ca Emigracji, rok 1852, w którym 
można było ogarnąć całość dotych 
czasowego dzieła politycznego na 
długiej drodze doświadczeń zarów­
no w zetknięciu się z monarchią 
lipcową Ludwika Filipa jak i z 
próbami rewolucji 1846-1848. Nic 
dziwnego, że ten zamknięty czaso­
kres dziejów pobudził jeszcze raz 
uwagę polskiego pisarza. 

Walerian Kalinka, znakomity 
później historyk, wstępujący wte­
dy na Emigracji w szranki pisar­
skie, podjął, pod wpływem wyżej 
wspomnianych okoliczności, plan 
napisania obszernego dzieła o dzie 
jach Wielkiej Emigracji. W liście 
z 24. XI. 1852 zwrócił się do sio 
strzeńca Księcia Adama, Włady­
sława Zamoyskiego, z prośbą o po 
moc w tej sprawie. „Wskazać dro­
gę prawdziwej służby narodowej 
— pisze on — podnieść Emigrację 

w oczach Narodu i uratować jej 
pozycję dla Narodu, — przekazać 
Narodowi 20 lat doświadczenia e-
migracyjnego w sferze politycznej 
... te są cele, które pracy mej za­
kładam ...". 

Rzeczywiście — w ciągu 1853 r. 
Kalinka, mając poparcie Zamoy­
skiego, rozpoczyna pracę nad dzie­
jami Wielkiej Emigracji ; studiuje 
literaturę przedmiotu, zbiera ma­
teriały, spisuje swoje rozmowy z 
wybitniejszymi ludźmi Emigracji, 
a nawet rzuca na papier pierwsze 
ustępy dzieła. Niestety, wojna 
krymska 1854-55 r. przerywa tę 
pracę, do której już nigdy nie wró 
cił, i tylko zachowane drobne frag 
men ty, mistrzowsko zredagowane, 
pozwalają ocenić, czym byłoby to 
dzieło, gdyby do końca doprowa­
dzone zostało. 

Ta próba Kalinki była ostatnim 
usiłowaniem w kierunku napisa­
nia dziejów Emigracji, podejmo­
wanym na wychodźstwie. Ustępy 
bowiem poświęcone Emigracji ' w 
dziełach historycznych, które wy­
szły z pod pióra Teodora Moraw­
skiego lub Agatona Gillera w la­
tach 1869-1870 nie mogły rościć so­
bie pretensji w tym zakresie i by­
ły tylko słabym usiłowaniem pod­
kreślenia roli Emigracji w dzie­
jach Polski XIX wieku. 

Rok 1870, kończący okres dzia 
łań Wielkiej Emigracji, zamyka 
również ten wysiłek naukowy, ja­
ki ona dla napisania swych dzie­
jów podejmowała. Przytoczone 
przykłady nie dały wyników. E-
migracja, która była pierwszą w 
zapoczątkowaniu prac historycz­
nych na temat powstania listopa­
dowego, nie potrafiła, mimo wy­
siłków, zrobić tego samego odnoś­
nie siebie samej. 

Pozytywizm warszawski i kra­
kowska szkoła historyczna, które 
po 1871 r. doszły na ziemiach pol­
skich do głosu, sprawiły, że te 
próby uległy zapomnieniu. Potę­
pienie powstań oraz wszelkich ru­
chów zbrojnych przez oba te prą­
dy musiało się odbić również ne­
gatywnie na ich stosunku do E-
migracji. Wyparto się jej czynu, 
odgrodzono się od niej murem mil­
czenia i co za tym idzie — .spusz­
czono na Emigrację zasłonę zapom 
nienia. 

ćwierć wieku trzeba było cze­
kać, zanim następne pokolenie ba­
daczy odważyło się powrócić do te 
go zagadnienia, przełamując spi­
sek milczenia i odwalając głazy 
zapomnienia (Wł. Mickiewicz, L. 
Gadon, B. Limanowski, St. Szpo-
tański). 

Pół wieku i odrodzenie niepod­
ległości, — by historycy polscy mo 
gli rozpocząć wolne od uprzedzeń 
badania nad tym emigracyjnym 
rozdziałem naszej historii XIX w. 
(Handelsman, Lewak, Feldman, 
Więckowska, Stecka, etc.). 

75 lat musiało upłynąć i nowe 
klęski narodowe musiały spaść na 
jeszcze inne pokolenie Polaków, — 
by historycy polscy, znalazłszy się 
po 2-giej wojnie światowej w po­
dobnej co tamte pokolenia sytuacji 

politycznej, mogli przystąpić do no 
wych, tym razem najbardziej zbli­
żonych do rzeczywistości badań 
nad epoką Wielkiej Emigracji 
z pełnym zrozumieniem jej czynu 
politycznego, — z .pełnym odczu­

ciem psychologicznym jej ideałów 
i jej postawy patriotycznej. 

Dzisiejsze pokolenie historyków 
polskich przebywających na emi­
gracji ma pełną możność dokończę 
nia tego dzieła historycznego o 
Wielkiej Emigracji, które tamto 
pokolenie zapoczątkowało. 

Czesław CHOWANIEC. 

K r o n i k a  

życia kulturalnego 

we Francji 
Towarzystwo Historyczno-literac­

kie. — 30. X. w ramach Wydziału 
Literackiego odczyt p. Michała Paw­
likowskiego z Londynu na temat : 
"Król-Duch Słowackiego (próba ana 
lizy)". 29. XI. T-wo Hist.-Lit., w 
rocznicę Powstania Listopadowego, 
urządza zebranie publiczne, poświę­
cone badaniom dziejów Wielkiej E-
migracji, które to Studium zainau­
gurowane zostało, jak wiadomo, rok 
temu w tę samą rocznicę, w opar­
ciu o zbiory Biblioteki Polskiej. 

Skarb Narodowy Polski we Fran­
cji zorganizował w Domu Kombatan 
ta 11. XI. akademię z okazji święta 
Niepodległości. W programie było : 
prof. Zygmunt Dygat — zagajenie ; 
dr Stanisław Paczyński — "Skarb 
Narodowy jako środek walki o Nie­
podległość"; prof. Zygmunt Dygat— 
"Kilka słów o działalności Ignacego 
Paderewskiego na rzecz Skarbu Na­
rodowego w czasie Wielkiej Wojny"; 
p. Edward Witkowski, prezes Funda­
cji im. I. Paderewskiego w Nowym 
Jorku, wygłosił przemówienie p. t. 
"Wspomnienia o Paderewskim". U-
roczystość zakończyła się koncertem 
Zygmunta Dygata: utwory Paderew­
skiego i Chopina. 

Stowarzyszenie "Veritas". — 24.X 
zebranie miesięczne z referatem inż. 
Tadeusza Rzewuskiego p. t. "Aktu­
alne zdarzenia z życia Kościoła" i 
dyskusją. 

Société des Amis du Livre. — 29. 
X. zebranie doroczne, na którym 
prof. dr Edward Pomian-Pożerski 
wygłosił odczyt na temat: "Ostatnie 
kilka lat Wielkiej Emigracji w świe­
tle osobistych wspomnień". Odczyt 
ilustrowany pokazem jego dzieł. 

Wystawa p. t. "Matka Boska w 
sztuce artystów polskich we Fran­
cji" (o której już wspominaliśmy po 
przednio) została uroczyście zainau­
gurowana przez J. Em. Kardynała 
Feltin, Arcybiskupa Paryża, w dniu 
31. X. 

* 
* * 

W artykule Ireny Gałęzowskiej 
"Kłopoty Księżnej Pani", ogłoszo­
nym w nr 8 "Dodatku", na str. 2-ej, 
ust. 1, wkradł się błąd drukarski. 
Matką Księżnej Anny była nie Alek­
sandra Sapieżyna, ale Anna Aleksac 
drowa Sapieżyna. 

Wnuk powstańca -
poeta francuskim 

(dokończenie ze str. 1-szej) 
która natchnęła jeden z jego naj­
sławniejszych poematów, "La Chan­
son du Mal-Aimé". Wiersz ten prze­
leżał parę lat w redakcji "Mercure 
de France", zanim, odkryty przez 
Léautaud, będzie wydrukowany w 1909 
roku. Pierwsze swoje poezje wydaje 
pod swoim nazwiskiem Kostrowieki, 
szybko jednak przybiera pseudonim: 
Guillaume Apollinaire. 

Współpracuje z "Revue Blanche", 
"La Grande France", "La Plume". 
Chodzi na wszystkie zebrania litera­
tów, odbywające się w różnych ka­
wiarniach "lewego brzegu". Zaprzy­
jaźnia się z młoaymi literatami i ar­
tystami, z których wielu będzie je­
go wielkimi przyjaciółmi, jak André 
Salmon, André Billy, Max Jacob i 
wielu innych. Wydaje pierwsze swo­
je czasopismo "Le Festin d'Esope". 
Od 1909 współpracuje stale z "Mer­
cure de France". Interesuje się sztu­
ką i pisze entuzjastycznie o młodych 
malarzach jak Matisse, Braque, De-
rain, Dufy, Vlaminck, a przede wszy­
stkim Picasso, z którym zaprzyjaź­
nia się szybko i stale odwiedza go 
na Montmartre w sławnym domu, 
zamieszkałym przez artystów, zwa­
nym Bateau-Lavoir. 

W 1908 roku poznaje malarkę Ma­
rie Laurencin, którą zachęca do pra­
cy i nie zaniedbuje żadnej okazji, 
by pisać o jej talencie. Ona zawdzię 
cza mu swoją karierę. Łączy ich 
wielka miłość, która, poprzez różne 
burze, kończy się ostatecznie zerwa­
niem z jej strony. Zerwanie to prze­
boleje bardzo: W swym dwudzies­
tym i trzydziestym roku z miłości 
wiele cierpiałeś — Żyłem jak obłą­
kaniec życie swoje roztrwoniłem ca­
łe — Nie śmiesz spojrzeć na własne 
dłonie ciągle chce mi się wybuchnąć 
szlochem — Nad tym wszystkim co 
cię odrętwiło nad sobą nad tą którą 
kocham (tłum. R. Kołoniecki). 

Nie przestanie jednak interesować 
się jej losem i postać jej spotykamy 
na każdym kroku w jego utworach. 

Poza licznymi artykułami i wier­
szami wydawanymi w czasopismach, 
w 1910 r. wychodzi pierwszy zbiór 
opowiadań "L'Hérésiarque et Cie". 
Zaczyna o nim być coraz głośniej w 
świecie literackim. Młodzi poeci i 
artyści grupują się koło mego. W 
tym czasie wmieszany jest niesłusz­
nie w sprawę kradzieży statuetek z 
Luwru. Posądzają go nawet o kra­
dzież ^jłocondy. "Obecnie jesteś w 
Paryżu pod sędziego śledczego wła­
dzą — Jak zwykłego przestępcę do 
aresztu cię oto prowadzą". Przyja­
ciel Picasso, wezwany przez sędzie­
go na świadka, oświadczył, że nie 
zna Apollinaire'a, on zaś nie wyja­
wił nazwiska przyjaciela, chociaż w 
tę sprawę był na równi z nim wmie­
szany przez znajomość z awanturni­
kiem Belgiem, Géry Piéret, właści­
wym sprawcą skandalu. Przesiedzi 
kilka dni w więzieniu, zwolniony na 
energiczną interwencję przyjaciół. 
Sprawa ta odbije się ujemnie na je­
go opinii, która nie była najlepsza. 
— Grozi mu nawet ekspulsja. Dzien­
niki będą mu wytykać, że jest cudzo-

Szlakiem listopadowym po cmentarzach Paryża 
Corocznie święcone wspomnienie 

wybuchu powstania listopadowe­
go przenosi serca nasze ku owym wy 
darzeniom, które zaciążyły w swoich 
skutkach na dziejach Narodu nasze­
go w 19-tym wieku. 

Polacy we Francji rocznicę tę tym 
serdeczniej obchodzili, że związana 
była z bezpośrednim wspomnieniem 
tych tysięcy uczestników powstania, 
którzy Francję na pierwszy etap 
swej wędrówki upatrzyli i tu się o-
siedlając, podwaliny Wielkiej Emi­
gracji założyli Dzięki temu Francja 
na równi z Polską stała się wielkim 
jakby składem nie tylko wspomnień 
ale i pamiątek po owych bohaterach 
powstania listopadowego, które — 
rozsiane po wszystkich zakątkach 
Francji, po wszystkich niemal rodzi­
nach francuskich — są dziś jeszcze 
bezcenną skarbnicą tradycji łączą­
cej nas żywo z owymi wypadkami z 
przed 124 lat. Trzy lata temu zorga­
nizowana w Bibliotece Polskiej w Pa 
ryżu Wystawa dokumentów i pamią­
tek powstania pokazała nam wybór 
tego, co na ziemi francuskiej po dziś 
dzień jest pieczołowicie zachowane 
pod opieką tej czcigodnej instytucji, 
będącej sama przez się żywym pom­
nikiem powstania. 

Ale niezależnie od tej kategorii pa 
miątek i wspomnień, Francja jest de 
poaytariuszką rzeczy równie ważnej 
i bezcennej, t. j. prochów tysięcy u-
czestników powstania, którzy jako 
członkowie Wielkiej Emigracji we 
Francji wytrwali w swej postawie do 
końca i swoje gości złożyli w ziemi 
francuskiej po wszystkich niemal 
cmentarzach miast i miasteczek. — 
Francja była bowiem dla nich Jakby 
polem walki o wyzwolenie Ojczyzny, 
a oni poległymi żołnierzami tej wal­
ki. 

Przenosząc się więc myślą w 124-tą 
rocznicę powstania ku tym bojowni­
kom z 1831 r., poległym na ziemi 
francuskiej, niech nam będzie wolno 
zwrócić uwagę czytelników "Dodat­
ku" na niektóre cmentarze parys­
kie, mieszczące mogiły naszych bo­

haterów powstania. Nie wszyscy wie 
dzą, że tak jak słynny cmentarz pol­
ski w Montmorency jest jakby mau­
zoleum Wielkiej Emigracji przecho­
wującym prochy ludzi oraz tradycję 
ich życia i dzieła, tak znowu w Pa­
ryżu na cmentarzu Montmartre stwo 
rzony został (może zresztą przypad­
kowo) największy nekropol bojowni­
ków powstania listopadowego, w któ­
rym spoczęły prochy najwybitniej­
szych bohaterów tego dziejowego dra 
matu. 

Na cmentarzu bowiem Montmar­
tre, na 57 mogił polskich, w tym 9 
zbiorowych, kryjących około 250 Po­
laków, większość z nich to główni u-
czestnicy Nocy Listopadowej oraz Po 
wstania. Widzieć tu możemy groby 
ostatniego naczelnego wodza, gen. 
Macieja Rybińskiego, który podjął de 
cyzję niekapitulowania i wyprowadził 
wojska poza granice kraju. Nieopodal 
niego spoczęli generałowie Sznajde, 
Sierawski, Wroniecki oraz gen. Chrza 
nowski, słynny kwatermistrz Sztabu 
Powstania i autor głośnej mapy Pol­
ski, sporządzonej na Emigracji. Przy 
nich rozsiane groby 18 pułkowników 
Powstania, takich postaci jak Różyc­
ki, jak Łagowski, jak Zaliwski (je­
den z głównych inspiratorów Nocy 
Listopadowej), i blisko setka ofice­
rów, żołnierzy i powstańców z Kró­
lestwa, Litwy i Rusi. Sześciu człon­
ków Rządu Narodowego, w tym : 
świrski, Biernacki, Szaniecki, Mos­
towski, Bronikowski, spoczęło snem 
wiecznym na tym cmentarzu; przy 
nich 10 posłów Sejmu Powstańczego, 
między nimi postacie takie jak Le-
dóchowski, Karwowski, Kaszyc, Zwier 
kowskl, sekretarz sejmowy, Moroze-
wicz i dr Hłuszniewicz. 

Znajdujemy ponadto groby kilku­
dziesięciu pisarzy, artystów, literatów, 
poetów, uczonych. Jest tam Bohdan 
Zaleski i Joachim Lelewel, Dziekoń-
ski i Fon tana, Wańkowicz i Zakrzew 
ski, a nad wszystkimi przez długie 
dziesiątki lat patronował mogiłom 
Słowacki, ten pierwszy poeta powsta 

nia i Król-Duch Emigracji, który 
później poszedł na Wawel spocząć 
między królami. 

Obchodząc z kolei inne cmentarze 
paryskie, odnaleźć możemy i dalsze 
mogiły powstania. Wylicza je Lip-
kowski w szczegółowym spisie Rocz­
nika Towarzystwa Literacko-Artys-
tycznego z 1911 roku. Na cmentarzu 
Père-Lachaise odnaleźć możemy grćb 
bohaterskiego belwederczyka Ludwi­
ka Nabielaka oraz posła na sejm i 
członka Rządu Narodowego Teodora 
Morawskiego, głośnego historyka na 
Emigracji. Dalej mogiły posła Fran­
ciszka Wołowskiego i generałów Ska­
rżyńskiego i Gawrońskiego, i naczel­
nego chirurga powstania, dra Sewe­
ryna Gałęzowskiego, a przede wszy­
stkim ukrytą dziś i niemal zapom­
nianą mogiłę kryjącą prochy Bona­
wentury Niemojowskiego, tę tragicz­
ną postać ostatniego prezesa Rządu 
Narodowego, który obłąkaniem oku­
pił klęskę narodową i nieszczęście o-
sobiste. 

Trzecim z kolei miejscem to cmen­
tarz na Montparnasse, w którym zna 
lazło spoczynek kilkunastu oficerów i 
żołnierzy powstania; leży tam inny 
belwederczyk, Leonard Rettel, zasłu­
żony historyk na Emigracji, dalej o-
statni szef sztabu Wojska Polskiego 
Franciszek Stawiarski, z oficerów — 
głośny matematyk Henryk Niewęg­
łowski, Adolf Krosnowski, Adam Ko-
łyszko, Ignacy Czernik i inni. 

Lecz na cmentarzach paryskich nie 
kończy się nasza wędrówka listopa. 
dowa. ślad mogił powstańczych po 
prowadzi nas również na ów emigra­
cyjny cmentarz w Montmorency, — 
gdzie znajdują się groby kilkunastu 
uczestników powstania, a ponadto do 
Anxerre (dep. Yonne), gdzie cała 
część miejskiego cmentarza oddana 
została żołnierzom polskim z 1831 r. 
na ostatni spoczynek. Jest tam mo­
giła gen. Konarskiego oraz jednego 
z najsłynniejszych uczestników i pi­
sarzy powstania, Maurycego Moch­
nackiego. 

A. Z. 

ziemcem, przezywać go "metekiem". 
Dziś jednak Francja uważa go wy­
łącznie za swego poetę, .nie odstąpi 
go ani Polsce, ani Włochom, rosz­
czącym sobie poniekąd do niego pra 
wo. Pogrąży się całkowicie w opinii 
t. zw. rozsądnych ludzi, przez wyda­
nie manifestu futurystycznego, po­
pieranie kubizmu w sztuce i wydanie 
zbioru poezji "Alcools" (1913) bez 
znaków pisarskich. 

Gdy wybucha pierwsza wojna świa 
towa, zgłasza się jako ochotnik do 
wojska. "Jestem wprawdzie cudzo­
ziemcem — mówił — ale mieszkają­
cym 28 lat we Francji. Wszystko jej 
zawdzięczam, i bić się o nią to chy­
ba najmniej co mogę dla niej zro­
bić". Wstępuje jako prosty żołnierz 
do artylerii. Szybko jednak zdoby­
wa stopnie i aby prędzej zostać ofi­
cerem, przerzuca się do piechoty. Z 
dumą pisze do swoich przyjaciół z 
końcem 1915 r., że jest podporuczni­
kiem w 96-tym pułku. 

Swój żołnierski zawód bierze bar­
dzo na serio. Uznawany przez ofice­
rów, kochany przez kolegów, odzna­
cza się nie tylko odwagą, lecz także 
— on, sławnie niepunktualny — nie­
zwykłą obowiązkowością. Nie prze­
szkadza mu to jednak pozostać poe­
tą i pisarzem. 'Twórczość jego z tego 
okresu jest wprost zdumiewająca. 
Pisze listy, artykuły, wiersze, które 
wysyła do przyjaciół i znajomych. 
Poczta polowa rady sobie dać nie mo 
że z jego korespondencją. Ciężko ran 
ny w głowę 17 marca 1916 r., ewa­
kuowany do Paryża, przechodzi dwu 
krotnie trepanację czaszki. Otrzy­
muje Croix de Guerre i, wreszcie, o-
bywatelstwo francuskie. 

Te przejścia podcinają jego przy­
słowiowe zdrowie. Pozostaje w woj­
sku, pracując w ministerstwach w 
Paryżu. Rozwija nadal działalność pi 
sarską. Wydaje zbiór poezji "Calli­
grammes" — opowiadania i nowele 
p. t. "Le Poète assassiné" i wiele in­
nych. Dla zarobku pisze do dzienni­
ków. W maju 1918 żeni się z młodą 
Jacqueline, "La Jolie Rousse" z prze 
pięknego wiersza w "Calligrammes". 

W listopadzie 1918 zdrowie, podcię 
te raną i przepracowaniem, nie prze­
trzyma grypy. Umiera dnia 9 listo­
pada o 5-tej wieczór, w swoim mie­
szkaniu, na najwyższym piętrze, 202, 
Bid St. Germain. Pogrzeb przechodzi, 
nazajutrz po uroczystościach zwycię­
skiego zawieszenia broni, udekorowa­
nymi ulicami Paryża, na które wy­
legł radosny tłum. Zegnał go Paryż 
taki, jakim go kochał. A przyjacio­
łom, którzy szli za trumną, "zdawa­
ło się, że miasto wystroiło się na je­
go cześć". 

Nigdzie chyba pamięć jego nie jest 
tak żywa jak na wyspie św. Ludwi­
ka—tej wyspie poetów. Na jej za­
chodnim skraju, w starym domu na 
trzecim piętrze, w mieszkaniu Louise 
Faure-Favier, gdzie był stałym goś­
ciem, a raczej jednym z domowni­
ków — nic się od jego czasu nie zmie 
niło. Jest fotel, którego nikomu nig­
dy nie odstąpił, przy oknie z wido­
kiem na Sekwanę, na mosty, na No­
tre-Dame. Tu wsłuchiwał się w dzwo 
ny i zegary kościołów, tu w atmo­
sferze gościnności i zrozumienia od-

Louise Faure-Favier, poetka, lite­
ratka, najwierniejsza z przyjaciół, 
wiedziona prawdziwą intuicją, od 
najpierwszej chwili wyczuła w nim 
niezwykłą inteligencję, talent, jej 
zdaniem "geniusz". "C'était une â-
me de poète, c'était un homme ex­
quis" — mówiła do mnie. — Tu zbie 
rali się przyjaciele, tutaj planowano 
numery "Les Soirées de Paris". Tu 
znalazł przystań. 

Louise Faure-Favier w zbiorze "Z 
mych okien na Sekwanę" pisze: 

Było to w czasie tamtej wojny, 
U mnie, na wyspie Świętego Ludwika, 

Guillaume Apollinaire 
Spojrzał ostatni raz 
Na w cieniu nocy marzącą Sekwanę, 

I westchnął, że już czas 
Opuścić wyspę wybraną 
I wrócić na stały ląd. 

Bez entuzjazmu — piechotą 
Odchodził, ku Saint-Germain-des-

Près. 
Tak smutno — żeśmy krzyknęli 

By przenocował u nas... 

I tak Apollinaire nazajutrz rano, 
Paląc fajkę przy oknie, napisał na­

tchniony 
Ruchem statków i syren wołaniem 

poemat 
O najpiękniejszym świcie nad 

Sekwaną... 
(tłum. I. G.) 

Chodzili razem po wyspie, znał hi­
storię każdego domu. Louise Faure-
Favier pamięta ich wizytę w Biblio­
tece Polskiej. Lubiał opowiadać jej 
o swoich przodkach, o Kaliszu, nie 
wiadomo dlaczego jako ich gnieździe 
rodzinnym, z wielkim bogactwem 
barwnych szczegółów. Niestety, Lou­
ise Faure-Favier w czasie podróży 
do Polski stwierdziła naocznie, że by­
ła to wielka apolinarowska bajka. 

Dziś jeszcze głos jej drży z obu­
rzenia na zarzuty, które mu czynio­
no, i ze wzruszenia na każdy szcze­
gół, tyczący się przyjaciela. Rozma­
wiając z nią, wyczułam jak bardzo 
zbliżyło ją do Polski jego pślskle po­
chodzenie. 

Wanda BORKOWSKA. 
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. i WIOSNA I FLIRT 

tSTiosna 1936 roku nie była ani wio-
»* senna, ani "wypadkami brzemien 

na ', tak iż nie można by rzec o niej, 
jak o pamiętnej owej mickiewiczow­
skiej: "O wiosno, kto cię wówczas wi­
dniał w naszym "kraju"... 

Kapryśna aura sprawiała, że nad­
chodzący maj miał w sobie raczej coś 
z marca, w którym—wiadomo—"jak 
w garncu"; niósł także pierwszą rocz­
nicę śmierci marszałka Piłsudskiego, 
nie zapisał się więc radośnie w ser­
ca^ polskich. 

Życie w Polsce, która tymczasem 
weszła już na tory normalnego rozwo­
ju, okrzepła, usamodzielniła się i śmia 
ło, kroczyła przed siebie, nie prowadzo­
ny za rękę i nie wiedziona za nos przez 
aijcogo ; życie w Polsce, choć z pewno­
ścią nie było idealne, wykazywało po­
stęp i rozkwit na tylu polach, że przy 
sż&jść, tak tragicznie zburzona we 
wrześniu 1939 roku, rysowała się w ró­
żowych barwach. 

Wbrew kapryśnej aurze Warszawa 
, stroiła się w kwiaty. 

Pni płynęły spokojnym, zwykłym 
lUirtem, a jeżeli było w tym okresie 
ijęŚ. niezwykłego, to chyba tylko, że 
był on kulminacyjnym punktem ułud­
nego "flirtu" polsko-niemieckiego. 

".W polityce nie było jeszcze później-
s.zjęch zgrzytów i piorunów. 

Goering zjeżdżał na polowania do 
Białowieży. Goebbels miał odczyt w 
Warszawie, salonki dygnitarskie raź­
nie, kursowały między Berlinem a sto­
licą Polski. 

Na polu współpracy kulturalnej wy­
mienne gościny artystów, dziennika­
rzy, uczonych obu narodów zdawały 
się stwarzać iście sielankowe współży­
cie ; 
, Niemcy nakręcili w Polsce, w oko­
licach Ostrołęki film, osnuty na tle 
Powstania Listopadowego. Statystował 
w nim miejscowy pułk ułanów, ocho­
czo szarżujący gości berlińskich, przy­
branych w mundury jrosyjskie z 1830 
rokii... 

.Pełniąc podówczas już od kilku lat 
funkcje szefa Centralnego Biura Fil­
mowego w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych, miałem pewne wątpliwo­
ści eo do właściwego charakteru ekipy 
niemieckiej, a tym samym — wpusz­
czenia jej do Polski. Jednakże sprawa 
została rozstrzygnięta pozytywnie na 
wyższych szczeblach kilku ministerstw. 

Film nakręcono. 
•.n« punktu widzenia artystycznego i 
propagandowego był imprezą udaną ; 
cisań, gdy myślę o nim, sprawia on wra-
żeaie żmii w koszyku róż... 

£c strony polskiej Ewa Bandrowska 
była owacyjnie przyjmowana w Berli­
nie; ..Kąrol Szymanowski święcił trium 
fy na estradach niemieckich; wysta­
wy naszego malarstwa i grafiki cieszy­
ły się w Niemczech dużym powodze­
niem. 

Na Berlin już wtedy były zwrócone 
oczy świata; stawał się też dla artys­
tów odskocznią w skali globalnej. Te 
więc sukcesy polskie były nie do po­
gardzenia i miały niewątpliwie zna­
czenie moralne. 

Niestety — wiemy dziś — jak gorz­
ko i krwawo zostały opłacone. 

KONGRES FILMOWY W BERLINIE 

przecież nie o tragicznych latach po-
* wrześniowych mam tutaj mówić, 
lecz o tej wiośnie krótkotrwałego flir­
tu; o międzynarodowym kongresie fil­
mowym (kongresy takie odbywały się 
przed wojną co dwa lata) w począt­
kach maja 1936 roku w Berlinie. 

Zaproszony z tytułu mojego stano­
wiska przez ambasadę niemiecką, u-
przedzony zawczasu, że szefowie dele-
gacyj będą przyjęci przez "samego 
FtBirera", — po uzyskaniu zgody mi­
nistra Spraw Wewnętrznych i odpo­
wiednich wskazówek ze strony M. S. 
Z., z końcem kwietnia wyruszyłem do 
Berlina na czele licznej delegacji przed 
stawicieli poszczególnych gałęzi prze­
mysłu filmowego. 

¥ 
T.. . Ï'Î SK 

Nie będę opisywał szczegółów samego 
kongresu. Było tam więcej pompy 

niż smaku, zresztą wszystkie tego ro­
dzaju uroczystości są zazwyczaj banal­
ne i do siebie podobne. 

Trzeba było dopiero Francuzów, go­
spodarzy następnego kongresu w roku 
1938, aby wynaleźć coś nowego i ory­
ginalnego. 

Oto, nie mniej, nie więcej, tylko wy 
wieźli nas do Havre'u, gdzie właśnie 
stała w porcie słynna "Normandie", 
największy transatlantyk Francji, a 
podówczas — świata, i na pokładzie 
statku-olbrzyma dokonali otwarcia 
kongresu, łącząc je ze zwiedzeniem sa­
mego statku, śniadaniem i pokazem 
filmowym; po czym, pełni -niecodzien­
nych wrażeń, wróciliśmy wieczorem do 
Paryża. 

Jeżeli tedy chodzi o Berlin, ogra­
niczę się tylko do dwóch momentów 
-najciekawszych, to jest tych, w których 
zetknąłem się bezpośrednio z Hitlerem. 

Powitani na dworcu berlińskim przez 
naszych gospodarzy i rozlokowani po 
hotelach, zastaliśmy tam m. in. za­
proszenia na tradycyjną uroczystość 

•pierwszomajową na lotnisku w Tem-
pelhofie*), z gwoździem programu w 
postaci mowy Fiihrera. 

Dzień 1 maja był, jak wiadomo, — 
dniem święta narodowego w Niemczech 
hitlerowskich. 

*) Przedmieście Berlina. 

PARADA W TEMPELHOFIE 

O anek l-go maja był wietrzny i po-
chmurny; prószył drobny śnieżek, 

przeplatany krupami gradu. 
Aliści czerwień setek tysięcy sztan­

darów ze swastyką, którymi jarzyły 
się domy i ulice Berlina i które wy­
tryskały z rąk — twardo maszerują­
cych, umundurowanych hitlerowców,— 
czerwień ta zdawała się przesycać sza 
rość mrocznego nieba i mrocznego mia 
sta, jakby krwawym światłem zacho­
du słonecznego. 

ów dominujący kolor krwi mam do­
tąd w oczach, i jeżeli nawet nikt z 
ówczesnych widzów tej uroczystości nie 
myślał o krwi, której strumienie i rze­
ki miały się wkrótce polać z tego mia­
sta na świat cały, to przecież w na­
stroju dookolnym było coś, co — o-
bok zdumienia na widok tej organiza­
cji potęgi i potęgi organizacji — prze­
pełniało człowieka jakby skurczem nie 
świadomej grozy. 

Miałem więc po raz pierwszy ujrzeć 
Hitlera, którego dotąd znałem je­

dynie z fotografij. 
Trybuna gości na Tempelhofie by­

ła umieszczona tuż obok wysokiej, o-
mal piętrowej mównicy, przeznaczonej 
dla "wodza", tak iż mogłem go dobrze 
obserwować. Na razie wszakże mówni­
ca była pusta, zaś tłumnie zalegający 
trybuny dyplomaci i goście zagraniczni 
mieli przed sobą niezwykłe widowis­
ko. 

Olbrzymie pole, podzielone na kwa­
draty niby szachownica, szybko i spra 
wnie wypełniało się wmaszerowujący-
mi ze wszystkich stron oddziałami, z 
których każdy miał z góry wytkniętą 
marszrutę i wyznaczony kwadrat. W 
ten sam sposób, po skończonej uroczy­
stości, odbywał się odmarsz, tak iż 
rozładowanie nieprzejrzanego mrowia 
ludzkiego nie wiem czy trwało kwa­
drans. 

Pole Tempelhofu, falujące od sztan­
darów, niby ogromny łan maków, u-' 
pstrzone setkami rozwartych i rozdar­
tych gardzieli megafonów, rojące się 
od tysięcy i tysięcy figur ludzkich, a 
w dali — już tylko jak gdyby pionków 
szachowych, wyglądało fantastycznie. 

Jednakże nad tym wszystkim nie by 
ło słońca, jakby odwróciło się od tego 
pola i tego tłumu błogosławieństwo 
Boże... 

"FUEHRER" ! ! !... 

Nagle gwar na trybunach ucichł. 
Tłumy na polu sprężyły się i za­

marły. 
Ogłuszający okrzyk "Heil" i las wy 

ciągniętych ramion powitały nadjeż­
dżającego Hitlera. 

Rozbrzmiały fanfary. 
Fiihrer, zasalutowawszy po drodze 

trybunę gości, witających go uchyle­
niem kapeluszy, wszedł, a raczej wbiegł 
na mównicę. U stóp jego ustawił się 
oddział przyboczny ze sztandarem. 

Hitler zastygł teraz w hieratycznej 
pozie, z wyciągniętą prawicą i wystu­
diowanym marsem na nerwowej twa­
rzy. Przygasłym wzrokiem który do­
piero rozżarzał się w miarę przemowie 
nia, spoglądał gdzieś przed siebie po­
nad głowy wiwatujących ekstatycznie 
tłumów. 

Przeczekał aż umilkną dźwięki hym­
nu i "Horst Wessel Lled" oraz nie 
kończące się owacje, i wreszcie począł 
mówić, a raczej... ryczeć. 

Wrażenie, zarówno jeżeli chodzi o 
treść mowy, jak i sposób jej wygło­
szenia, było fatalne. 

Hitler robił wrażenie zgrywającego 
się kabotyna! ustami jego nie przema­
wiała historia, lecz histeria. 

Musiał jednak dobrze znać swoich 
"Pappenheimerów", bo właśnie ryki, 
wychodzące z jego zachrypniętego gar 
dła, a spotęgowane jeszcze stokrotnie 
przez megafony, przerywał co chwila 
zbiorowy ryk jego fanatycznych wyz­
nawców. t 

Nastrój entuzjastycznej histerii, czy 
histerycznego entuzjazmu, zręcznie pod 
sycany przez urodzonego demagoga, 
rósł, potężniał, ogarniał olbrzymie po­
le, wylewał się na wielkie miasto, na 
wielkie państwo, gęstniał, zdawał się 
zwieszać ze stropy ołowianego nieba 

na kształt gigantycznej puszki Pan­
dory... 

Obserwowałem cudzoziemców. 
Na niektórych twarzach błąkał się 

uśmiech ironii, ogromna większość je­
dnak była skupiona i pogrążona w głę 
bokiej zadumie. 

Istotnie było to widowisko, które da­
wało wiele do myślenia... 

Hitler mowę swoją, jak to jest w 
zwyczaju przy oficjalnych wystąpie­
niach, miał napisaną i czytał. 

Nagle zdarzyło się, że wiatr, tego 
dnia zgoła nie majowy, wzmógł się, u-
derzył w trybunę mówcy, szarpnął le­
żącym na pulpicie maszynopisem prze 
mówienia i rozwiał kartki jego na 
wszystkie cztery strony świata. Adiu­
tanci, jak psy gończe, rzucili się, by 
zbierać i porządkować rozsypane pa­
piery, so trwało czas dłuższy. 

Ale Hitler okazał się w sztuce kraso­
mówczej graczem nie lada. Nie prze­
rwawszy na moment przemówienia, po 
czął je z wielką swadą improwizować 
ąż do chwili, kiedy podsunięto mu u-
porządkowany maszynopis i mógł zno 
wu zacząć ciskać z niego swoje apo-
kaliptyczno-epileptyęzne pioruny. 

Tak, ten miotający się na trybunie 
histrion był jednak niepokojący... 

Zadumali się, najbardziej ironicznie 
i beztrosko usposobieni, słuchacze. 

Przedstawienie ciągnęło się dalëj. 
Było godne widzenia. 

Ale słońce wciąż nie jaśniało nad po 
lem Tempelhofu... 

Józef RELIDZYŃSKI. 
(dokończenie nastąpi) 

GEN. SOSNKOWSKI 
PRZYJEŻDŻA DO LONDYNU 

Według posiadanych informacji, gen. 
Sosnkowski zawiadomił Radę 

Trzech, że zamierza przyjechać do Lon 
dynu w pierwszej połowie stycznia 
1955 r. 

PREZES T. BIELECKI 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

W dniu 10 bm. prezes T. R. J. N. T. 
Bielecki wyjechał do Stanów Zj., 

gdzie przeprowadzi rozmowy z gen. 
Sosnkowskim, przedstawicielami spo­
łeczeństwa ameryk, oraz odbędzie na­
rady z polskimi kołami politycznymi. 
Jednym z tematów rozmów prez. Bie­
leckiego będzie sprawa powołania do 
życia Oddziału Rady Jedności Naród, 
w Stanach Zjednoczonych. 

KOMPROMITACJA 

Tak zw. "wybory" p. Mackiewicza w 
W. Brytanii dały wynik, którego 

nie przewidywali nawet najwięksi pe­
symiści. Ogólna liczba oddanych gło­
sów nie przekroczy 3.000, t. j. 3 proc. 
uprawnionych do głosowania. Warto 
przypomnieć dla porównania, że w 
plebiscycie "Dziennika Polskiego i 
Dziennika żołnierza" w grudniu 1953 
r. na temat akcji zjednoczeniowej wzię 
ło udział 34.000 osób. 

Instytucja wyborów, które są po­
ważnym instrumentem demokratycz­
nych form działania, została przez za­
ślepionych wrogów zjednoczenia ośmie 
szona. 

Społeczeństwo polskie w W. Brytanii 
wykazało jeszcze raz dużą dojrzałość 
polityczną. Egzekutywa Zjednoczenia 
Narodowego powinna w tych warun­

kach zrewidować swoje projekty or­
ganizowania referendum, bowiem spo­
łeczeństwo w W. Brytanii przy okazji 
mackiewiczowskich "wyborów" dało w 
zasadzie niedwuznaczną odpowiedź, 
czy jest za pogłębieniem i utrwaleniem 
dokonanego zjednoczenia, czy też po­
piera nieprzebierających w środkach, 
rozbijaczy jedności. Pieniądze przewi­
dziane na referendum lepiej zachować 
na przeprowadzenie wyborów do Rady 
Jedności Narodowej, tak jak to prze­
widuje Akt Zjednoczenia. 

W związku z całkowitą kompromi­
tacją "grupy zamkowej" mówi się • 
rychłej "dymisji" p. Mackiewicza. — 
Krążą również pogłoski, że księcia Sa­
piehę na stanowisku następcy Prezy­
denta R. P. ma zastąpić prof. Brzeski, 
który otrzymał w Londynie "najwięk­
szą ilość głosów". W Londynie miesz­
ka ponad 35.000 Polaków, a głosował* 
w dniu 7 listopada br. aż 997 (dzie­
więćset dziewięćdziesiąt siedem) osób. 

MIELI WĄTPLIWOŚCI... 

Podobno dowódcy "ruchu społeczne­
go" byli sikłonni w ostatniej chwik 

dążyć do odroczenia "wyborów" za­
rządzonych przez p. Mackiewicza, -r-
Fundator "ruchu społecznego", p. 
Bugayski, jako uzasadnienie podawał, 
że byłoby nie "fair", gdyby "ruch spo 
łeczny" zdobył wszystkie mandaty, imi 
co się, jego zdaniem, zanosiło, skór® 
żadne poważne ugrupowanie poli ty ca­
ne nie brało udziału w "wyborach". 
Ale jakoś nie wyszło z tymi wszystki­
mi mandatami. Okazało się, że wątpli­
wości panów z "ruchu społecznego" 
miały wszechstronne uzasadnienie. 

OBSERWATOR. 

Stefan JANKOWSKI 

CO DUE UCHODŹCY KONWENCJA GENEW 
H. 

Konwencja Genewska składa się z 
siedmiu działów. Dział I zawiera 

przepisy natury ogólnej, a przede wszy 
stkim określenie uchodźcy. Pojęcie to 
obejmuje osoby, które były już uznane 
za uchodźców w związku z dawnymi 
układami międzynarodowymi ; dalej 
obejmuje ono osoby, które na skutek 
wypadków zaszłych przed X stycznia 
1951 r. i w uzasadnionej obawie prze­
śladowań z powodów rasowych, reli­
gijnych lub narodowych, 'bądź z po­
wodu przynależności do określonej gru 
py społecznej, bądź wreszcie z powodu 
wyznawanych poglądów politycznych— 
znajdują się poza granicami kraju, 
którego są obywatelami, i które nie 
mogą lub na skutek tych obaw nie 
chcą żądać opieki swego kraju. U-
chodźcami są również osoby, (które nie 
posiadając określonego obywatelstwa, 
znajdują się poza granicami kraju swe 
go normalnego pobytu, a wobec wspom 
nianych wyżej wypadków nie mogą lub 
nie chcą — na skutek powyższych o-
baw — doń powrócić. 

Nie jest przeszkodą do uznania o-
koliczność, że dana osoba otrzymała 
odmowną decyzję od dawnych mię­
dzynarodowych organów do spraw u-
chodźców (np. Is R. O.). Osoba ta mo­
że zgłosić ponownie żądanie o uzna­
nie jej za uchodźcę; takie żądanie zo­
stanie rozstrzygnięte w myśl postano­
wień omawianej Konwencji. Jak wi­
dzimy, przepis ten otwiera drogę do 
rewizji dawnych odmownych decyzji, 
co dla wielu nie jest pozbawione zna­
czenia praktycznego. 

Uchodźca obowiązany jest stosować 
się do praw swego kraju pobytu, a w 
szczególności do przepisów porządku 
publicznego. Kraj pobytu obowiązany 
jest zapewnić uchodźcy taką samą swo 
bodę w dziedzinie religijnej jak swo­
im własnym obywatelom. 

Charakterystyczny jest przepis do­
tyczący stosowania względem uchodź­
ców praw wyjątkowych. Z jednej stro­
ny Konwencja bardzo liberalnie posta­
nawia, że przepisy wyjątkowe, doty­
czące obywateli pewnego kraju, nie 
mogą być stosowane do uchodźców z 
tego kraju. Z drugiej jednak strony, 
Konwencja dopuszcza, że pewne 'kra­
je nie mogą uwzględniać generalnie 
tej liberalnej zasady. W razie wojny 
lub w innych okolicznościach poważ­
nych i wyjątkowych mogą być stoso­
wane do poszczególnych uchodźców za 
rządzenia, które dane państwo uważa 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
CZY GOMUŁKA STANIE PRZED 

SĄDEM? 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Zazwyczaj zgadzam się z różnymi 

ocenami wydarzeń w Kraju, pochodzą 
cymi z pod pióra współpracowników 
"Syreny". Zdarzył się jednak wyją­
tek i to taki, w którym pragnąłbym 
zaznaczyć moje odmienne zapatrywa­
nia. "Syrena" przewiduje proces Go­
mułki, opierając się na fragmencie ar­
tykułu "Nowych Dróg" z września br. 

Czytamy tam, że grupa Gomułki 
"ujawniła się jako odchylenie prawi­
cowe i nacjonalistyczne", że "usiło­
wała podważyć podstawową prawdę" 
o "zasadniczej wspólności dróg rewo­
lucji proletariackiej ... we wszystkich 
krajach", że "atak Gomułki na rewo­
lucyjne tradycje polskiego ruchu ro­
botniczego... zmierzał do narzucenia 
przyszłej zjednoczonej partii (PZPR) 
oportunistycznej, socjaldemokratycz­
nej, nacjonalistycznej ideologii". 

To dużo i ostro, ale czy to oznacza 
proces? Czy kiedy w ZSSR skaeano 

kogo za odchylenie i oportunistyczną 
ideologię? 

A teraz co powiedział Bierut na ten 
sam temat 10 marca b. r. na n Zjeź­
dzie PZPR? 

" Nacjonalistyczne, zdradziec­
kie próby gomułkowszczyzny i pra 
wicowych* elementów PPS podważenia 
spoistości ideologicznej polskiej klasy 
robotniczej, które zmierzały do oder­
wania jej od obozu socjalistycznego"... 
i t. d. 

Z a  z d r a d ę  w  Z S S R  s k a z y w a n o .  
Zapytuję kiedy byliśmy bliżej możli­
wości procesu Gomułki: w marcu bj. 
czy we wrześniu bx.? Wydaje się, że 
w marcu. Podobno prawdziwy "eks­
pert" stosunków za żelazną kurtyną 
musi ciągle się mylić w swych prze­
widywaniach. Może więc i mnie się 
uda zostać pasowanym na eksperta, 
o ile niebawem Gomułka stanie przed 
sądem. Ale myślę, że chyba nie... 

Zechce Pan, Panie Redaktorze, przy 
jąć wyrazy prawdziwego szacunku. 

Wojciech ZALESKI. 

za niezbędne ze względu na swoje bez­
pieczeństwo. Że podobnie sformułowa­
ne przepisy otwierają szeroką furtkę 
dla stosowania właśnie zarządzeń wy­
jątkowych — wydaje się nie ulegać 
wątpliwości; niewątpliwym też jest, że 
przy każdej zmianie koniunktury po­
litycznej przepisy te mogą działać bar 
dzo elastycznie, pozbawiając w prak­
tyce uchodźców tych gwarancji, jakie 
Konwencja przyznaje im teoretycznie. 

Dział II określa stan prawny uchodź 
ców. Konwencja zrywa z zasadą, że 
statut osobisty uchodźcy normowany 
jest przepisami kraju jego pochodze­
nia: odtąd miarodajne jest prawo 
miejsca pobytu uchodźcy. Na skutek 
tego przepisu odpadnie szereg uciąż­
liwych formalności, a w szczególności 
t. zw. certificats de coutume. Niemniej 
zasada przyjęta przez Konwencję mo­
że godzić poważnie w pewne prawa 
nabyte przez uchodźców na podstawie 
ustawodawstwa kraju pochodzenia. Z 
tego zapewne względu Konwencja za­
strzega, że w zakresie prawa małżeń­
skiego prawa nabyte zostaną uszano­
wane. Przepis ten ma poważne znacze­
nie w sprawach rozwodowych i spad­
kowych. 

Dalej Konwencja zapewnia uchodź­
com traktowanie możliwie najkorzyst­
niejsze, a w każdym razie nie mniej 
korzystne niż w stosunku do cudzo­
ziemców w ogóle. Dotyczy to zwłasz­
cza nabywania własności ruchomej i 
nieruchomej oraz praw z tym związa­
nych, jak również umów najmu i in­
nych umów w zakresie prawa włas­
ności. 

Aby ustalić wartość praktyczną tego 
przepisu, należy pamiętać, że we Fraa " 
cji, po zakończeniu wojny, uchylono 
zostały ograniczenia prawne w zakre­
sie nabywania własności przez cudzo­
ziemców. 

Bardziej istotne znaczenie posiadają 
przepisy dotyczące najmu lokali. W 
tym zakresie cudzoziemcy (a więc i 
uchodźcy) podlegają we Francji pew­
nym dyskryminacjom, że wspomnimy 
o przywileju odbioru lokalu (droit de 
reprise), który w myśl art. 18, 19 1 30 
prawa z 1 września 1948 r. przysługu­
je jedynie obywatelom francuskim. W 
tym zakresie Konwencja nie rokuje 
żadnych zmian na korzyść uchodźców. 
Trudno jest bowiem przypuścić, aby 
ustawodawca francuski przystąpił do 
nowelizacji wspomnianych przepisów 
prawa z 1948 r. pod wpływem bardzo 
ogólnikowego i nie wiążącego zalece­
nia Konwencji Genewskiej. Praktycz­
nie ograniczenia powyższe interesują 
właścicieli domów, którzy wynajmują 
lokale; w Paryżu zjawisko to jest nie­
słychanie rzadkie, na prowincji jednak 
spotykamy się z nim częściej. 

W zakresie własności przemysłowej 
(wynalazki, modele i t. p.), literackiej, 
artystycznej i naukowej Konwencja a 
kazuje traktować uchodźcę tak jak o-
bywatela własnego kraju. We Francji 
przepis ten nie wnosi nic nowego, za­
chowuje jedynie istniejący stan rze­
czy. 

Stefan JANKOWSKI. 

(dalszy ciąg nastąpi) 

„ P u s z c z y k "  i  p u s z c z y k i  
Dokończenie ze str. l-ej. 

Nie brak wśród nas, niestety, zawo­
dowych puszczyków, którzy wszystko 
widzą na czarno, zawsze prorokują nie 
szczęścia, z zasady są "przeciw". 

— Polonia brytyjska w rekordowym 
tempie zebrała dużą kwotę? Cóż z te­
go? Polacy są zdolni do jednorazowe­
go zrywu, pod wpływem chwilowego 
entuzjazmu, lecz ich słomiany ogień 
szybko gaśnie ; do wysiłku trwałego, 
systematycznego — nie są skłonni; do­
wodem — powolność, z jaką zwiększa­
ją się wpłaty na Skarb Narodowy! 

Co odpowiedzieć? Jeśli się oprzeć na 
istniejącym stanie rzeczy — należało 
by przyznać rację! Oczywiście, w spra 
wie "Puszczyka" chodziło o życie 
siedmiu ludzi, którzy, gdyby ich pozo­
stawić własnemu losowi, zginęliby w 
lochach Bezpieki; ratować ich było nie 
tylko obowiązkiem patriotycznym, lecz 
nakazem religii i humanitaryzmu. Lecz 
czy zadania Skarbu Narodowego nie 
są też wagi niezmiernej, tak pod wzglę 
dem patriotycznym, jak również — po 
prostu ludzkim? Jesteśmy na wolnym 
Zachodzie po to, by prowadzić bój o 
Wolną Polskę. Na to potrzeba pienię­
dzy. Jesteśmy tu po to, by zachować 
w całości ten skarb bezcenny, jakim 
jest kultura polska, by prowadzić i 
podtrzymywać prawdziwie polską oś­
wiatę, popierać uczciwą pracę nauko­
wą i artystyczną. 

Gdy, w dniu 11 listopada, reprezen­
tant Skarbu Narodowego we Francji 
wręczył dyrektorowi liceum w Les A-
geux — jedynej na całym europej­
skim kontynencie polskiej szkoły śred 
niej — czek na 25 tysięcy franków, o-
klaskom nie było końca. 

Ale — czy rzeczywiście Polacy we 
Francji nie są zdolni, płacąc po 50 
franków miesięcznie, zebrać w ciągu 
roku takiej sumy, jaką trzy razy mniej 
liczni Polacy w Wielkiej Brytanii ze­

brali w ciągu 10 dni? Zwłaszcza àe 
wiedzą, iż zebrane we Francji kwoty 
idą w całości na zaspokojenie potrzeb 
polskich na terenie francuskim ! 

A może się wstrzymują dlatego, je 
inne .znacznie gorszego rodzaju, pusz­
czyki szepcą im na ucho: "nie płać­
cie, bądźcie przeciw"? 

Ze do niepłacenia na Skarb Naro­
dowy nawołują reżymowcy i jałtańczy-
cy — każdy rozumie; lecz do zgodnego 
chóru bierutowców i kapituł an tów do­
łączył się ostatnia głos pewnego "ze­
społu", afiszującego się "niepodległoś-
ciowością", zupełnie swoistą, wręcz na 
wet zagadkową, ale — podobno — zro­
zumiałą i oczywistą dla umysłów ge­
nialnych. 

Dla nas, zwykłych śmiertelników, 
stanowisko tych luminarzy jest nie­
jasne. Czy mają Skarbowi za złe, że 
urządza obchody święta Niepodległoś­
ci i do walki o Niepodległość nawołu­
je? Czy nie podoba się im, 4e Skarb 
finansuje polskie szkolnictwo, wspo­
maga polską młodzież, studiującą na 
wyższych uczelniach, subsysiuje soko­
łów i harcerzy, wspiera polskich mala­
rzy i muzyków, troszczy się o losy Bi­
blioteki Polskiej w Paryżu? Czyż są 
to, w oczach tych panów, śmiertelne 
grzechy? Czy ci panowie służą tylko 
"kulturze", a nie kulturze? 

Emigranci polscy we Francji są do­
statecznie wyrobieni politycznie i spo­
łecznie, by ocenić według ich istotnej 
wartości argumenty wszelkiego rodza­
ju puszczyków i złowrogo krakających 
wron. I — ufać należy — odpowiedzą 
na nie nie tylko wzgardliwym wzru­
szeniem ramion, lecz i systematyci-
nym i regularnym wpłacaniem składek 
na Skarb Narodowy — na wspólną ka­
sę obrońców Sprawy Polskiej. 

Polacy z "Wyspy" nie mają przecie 
monopolu na patriotyczną ofiarność! 

Wkt* JUNOSZA. 



Słr. 4 SYRENA Nr 45 

POD HASŁEM SKARBU NARODOWEGO 
Święto Narodowe 11-go listopada by­

ło W tym roku obchodzone w Pa­
ryżu pod znakiem Skarbu Narodowe­
go. Dotychczas organizowaniem obcho 
du zajmowały się tu organizacje kom­
batanckie, — w tym roku mamy zmia­
nę, która zasługuje na specjalne pod­
kreślenie ze względu na poparcie, ja­
kiego akcji Skarbu Narodowego udzie 
liły stronnictwa polityczne, dotychczas 
awalczające Skarb. W tych okolicznoś­
ciach święto listopadowe wypadło nie­
zwykle serdecznie i chociaż główną o-
sobą historyczną nie był tym razem 
Józef Piłsudski, to jednak w swojej 
miłości Ojczyzny i tęsknocie do zjed­
noczenia Polaków, z pewnością cieszy 
Mę on e sa grobu z takiego obchodu, 
który świadczył o zespoleniu wysiłków 
patriotycznej emigracji. 

Obchód rozpoczął się tradycyjnie 
Kiszą Św., odprawioną w kościele pol­
skim przez sekretarza Polskiej Misji 
Katolickiej we Francji, ks. Stefana Za 
łewskiego. Kazanie wygłosił ks. red. 
Florian Kaszubowski. Przepiękne to 
było kazanie, wycyzelowane w każdym 
zdaniu, a chociaż kaznodzieja nie 
szczędził uwag i krytyki pod adresem 
emigracji, kazanie było pełne optymi­
zmu i nadziei. 

Wieczorem w Sali Bibliotecznej pa­
ryskiego Domu Kombatanta odbyła się 
uroczysta akademia. Zagaił ją prezes 
Skarbu Narodowego we Francji Zyg­
munt Dygat 

Głównym mówcą na akademii był 
w tym roku red. dr Stanisław Paczyń­
ski. Jego referat powinien być szerzej 
rozpowszechniony wśród wychodźstwa 
polskiego, albowiem nie każdy z nas 
wie o historycznej roli, jaką w latach 
porozbiorowych wielokrotnie odegrał 
Skarb Narodowy i jak idea podjęta 
ponownie pod koniec 19-go stulecia 
zdołała przeobrazić nastroje Narodu, 
wprowadzając go na tory czynnej wal­
ki z zaborcami. 

Uczestnicy akademii byli świadkami 
wzruszającego wypadku. Oto kiedy 
mistrz Zygmunt Dygat wręczał p. 
Irenie Biesiekierskiej dyplom pierwsze­
go członka honorowego Skarbu Naro­
dowego we Francji za zjednanie mu 
21 płatników, do p. Biesiekierskiej zbli 
żył się jeden z obecnych oświadczając, 
àe nie może regularnie co miesiąc 
wpłacać składek i dlatego prosi, aby 
przyjęła od niego 2.000 franków tytu­
łem składki rocznej na Polski Skarb 
Narodowy. Zapytany o nazwisko i ad­
res, na jaki należy wysłać legityma­
cję, pan ów wyciągnął opaskę nasze­
go tygodnika "Syrena.". Na tej opas­
łe przeczytaliśmy : Półtorak Jan, 6, 
rue Delaitre, Paris (20). 

Ten wzruszający gest pragniemy 
specjalnie podkreślić w sprawozdaniu 
z akademii listopadowej, świadczy on 
bowiem o istotnym stosunku wychodź­
stwa polskiego we Francji do Polskie­
go Skarbu Narodowego, świadczy też 
o tym jak niezbędne było porozumie­
nie góry emigracyjnej dla ożywienia 
zawsze zjednoczonych miłością Ojczyz 
ny dołów. 

Po referacie dra St. Paczyńskiego, 
zabrał głos mistrz Zygmunt Dygat. — 
Mówił o śp. Ignacym Paderewskim. O, 
jeżeli mówił o nim, — to znaczy, że 
mówił o' wykuwaniu zrębów Niepodleg­
łości Rzeczypospolitej. Tylko, że w 
prostych słowach prezesa Dygata, Ig­
nacy Paderewski występuje nie tylko 
jako wielki patriota, lecz również jako 
wielki, bo prosty i ujmujący człowiek. 

Miłą niespodziankę sprawiła wszyst­
kim obecność na mszy św. i akademii 
prezesa Fundacji im. Paderewskiego w 
Ameryce, Edwarda S. Witkowskiego. 
Jest to jeden z najwybitniejszych dzia 
łączy polskich na wychodźstwie. Na­
leży do starszego jego pokolenia, gdyż, 
jak sam zdradził się na akademii, — 
przyjechał w roku 1900 do Stanów Zje 
dnoczonych jako 16-letni chłopak. Pre 
zes Edward S. Witkowski mówi po pol 
sku bardzo dobrze i z taką swadą, któ 
ra w żadnym wypadku nie pozwala 
na zbliżone do prawdy określenie jego 
wieku. Uczestnikom akademii opowie­
dział on o nastrojach Polonii Amery­
kańskiej, przeplatając przemówienie 
wspomnieniami momentów historycz­
nych takich np., jak przerwanie przez 
Jerzego Clemenceau przemówienia dla 
powitania siedzącego w loży Ignacego 
Paderewskiego. Zapewnieniem, że Poi­

li Spadochroniarzy 
Dnia 25 października -w Drill-Hall 

Leven, Szkocja, odbyło się walne ze­
branie Związku Polskich Spadochro­
niarzy "Oddział Szkocja". Po spra­
wozdaniu ustępującego zarządu i u-
dzieleniu absolutorium, przystąpiono 
do wyboru nowych władz, w skład któ 
rych weszli: prezes kol. T. Roy, wi­
ceprezes kol. M. Chirowski, sekretarz 
kol. W. średziński, skarbnik kol. J. 
Górecki, członkowie kol. kol. A. Grant, 
W. Harvey, Z. Kędzia i K. Kubrycht. 
Do Komisji Rew.: przewodniczący kol. 
K. Rudzki, członkowie: kol. kol. K. 
Kobak, St. Stwart. — Zebraniu prze­
wodniczył kol. W. Harvey. Obecny ad­
res sekretariatu Zw. Polskich Spado­
chroniarzy "Oddział Szkocja": Coila 
Cottage, Glenlyon Rd., Łeyen-Fife, 
Scotland. 

1 P I Ç K N Y  P O D A R E K  Ś W I Ą T E C Z N Y !  
Już się ukazał 

Kalendarz ścienny na rok 1955 
b o g a t o  i l u s t r o w a n y  

Karta tytułowa i 12-cie kolorowych plansz, na każdy miesiąc według 
rysunków artysty malarza Witolda Januszewskiego. 

Cena 300 fr. przesyłką zwykłą, 345 fr. przesyłką poleconą. 
Wysyłka za uprzednią wpłatą na konto pocztowe ELKA S.A.R.L., 
20, rue Legendre, Paris (17), C.C. Paris 5507-30, lub mandatem pocz­

towym na adres jak wyżej. 
. 

J O Z E F  W I T T L I N  

S O L  Z I E M I  
Duży tom. Cena fr. 1.050.— 

"Sól Ziemi" to jedna z najgłośniejszych powieści współczesnych pol­
skiego autora. Przetłumaczono ją dotąd na 13 języków. "Sól Ziemi" 
jest to nowoczesna epopea o Żołnierzu Nieznanym, aktualna również 

po drugiej wojnie światowej i zrozumiała dla każdego. 
Pisana prostym, lecz pełnym wysokiego artyzmu językiem, pełna hu-
rftoru i głębokiego wyczucia ludzkiej doli i niedoli w czasie pokoju i w 
czasie wojny, odtwarza w serii niezapomnianych obrazów tragiczne 

dzieje prostego człowieka. 
W y s y ł a  n a  z a m ó w i e n i e  

"LIBELLA", 12, rue St-Louis-en-lUe — Paria IV. 
Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

.  R . E X  
>7 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁ02ENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmu „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryża, pod kierownictwem p. Lebiody: 
XV 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 
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pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 
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50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr. • Rękopisów Redak­
cja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. # PRZEDSTA­
WICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszewski, 107, rue Royale, Lille (Nord), 
tel. 558-50. Belgia i Luksemburg: M™" Janina Korab-Brzozowska Csaky, 62, rue Vander-
kinderere, Uccle-Bruxelles, c.c.p. 7315.20. W. Brytania: Zarząd Cł. S.P.K. (dla „Syreny"), 
18-20 Queen's Cate Terrace, London S.W.7., gotówką lub Postal Order. Szwajcaria: 
Mr Rakowski janusz, Winterthur/Zch, Stadthausstr. 97. Stany Zjednoczone A. P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., Utica, N.Y. 0 WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
Rocznie 800 fr., Vi-rocznie 400 fr., kwartalnie 200 fr. Pojed. numer 20 fr. Zmiana 
adresu 30 fr. W Belgii: Rocznie 170 frb., %-rocznie 86 frb., kwartalnie 45 frb. mie­
sięcznie 15 frb., pojedynczy numer 4 frb. W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, ^-rocznie 13 sn., 
kwart. 6sh 6d., poj. nr 6d. W Szwajcarii: rocznie 12 fr.szw., %-rocznie 6 fr.szw.. kwart. 
3 fr.szw. W Niemczech: Rocznie 20 DM, ^-rocznie 10 DM, kwart. 5 DM. nr po). 50 pten. 

Jmp. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Paris 20e — Dir.-Gérant: Inż. M. Serafiński 

Obchód listopadowy w Troyes 
ska zawsze liczyć może na Polonię A-
merykańską, która nie zawiodła ani 
ofiarnością krwi ani ofiarnością pie­
niężną, prezes Edward S. Witkowski 
zakończył swoje gorąco oklaskiwane 
przemówienie. 

Akademia zakończyła się koncertem 
Zygmunta Dygata, który odegrał kil­
ka utworów Chopina i Paderewskiego. 

Przez cały czas uroczystości obecny 
był ambasador Kajetan Morawski, re­
prezentując Majestat Rzeczypospoli­
tej na obchodzie zakazanego dzisiaj w 
Kraju święta narodowego. 

Krzysztof KORAB. 
SlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllilllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllIlllllllllllllllllllllllllllllllliiiitiiiniiiii 

Niech szylingi, franki, dolary i dukaty 
Pomogą Połakom zdobywać doktoraty. 

Ofiary prosimy wysyłać na konto : 
Association des Etudiants Polonais, 4, rue de l'Odéon, Paris. — C. c. 9654-50. 

T  O  I  O W O  

•Tegoroczne Święto Niepodległości w 
* Troyes zorganizowane zostało w 

zgodnym wysiłku i współpracy przez 
organizacje społeczne, należące do Cen 
tralnego Związku Polaków i Kongresu 
Polonii Francuskiej, pod przewodnic­
twem zasłużonego działacza społeczne­
go, prezesa Komitetu Towarzystw 
Miejscowych, kol. Kołczaka. 

O godz. 11,30 odbyło się uroczyste 
nabożeństwo na intencję Ojczyzny, ce­
lebrowane przez ks. proboszcza Sobies­
kiego, który wygłosił również piękne, 
patriotyczne kazanie. 

Jak wynika z ostatniego spisu lud­
ności, "Wielki Paryż" liczy obecnie 
5.127.008 mieszkańców. 

* Jk * 
Pewien kupiec w Palermo otworzył 

rano swój sklep z konfekcją i nawoły­
wał głośno przechodniów, by wchodzi­
li i zabierali, za darmo, co tylko im 
jest potrzebne. W ciągu godziny, sklep 
został ogołocony, ku wielkiemu zado­
woleniu właściciela, który wygrał na 
loterii wielomilionową sumę i chciał 
czym prędzej zlikwidować interes, by 
koniec życia spędzić bez kłopotów. 

* îtc 
Według spisu ludności, przeprowa­

dzonego 30 czerwca 1953, Chiny Ludo­
we mają 601.938.000 mieszkańców. 

Najstarszy Chińczyk liczy sobie 155 

Dzień Zaduszny 
w Kumersbruck 

Dnia 1. XI. br. o godz. 8-ej zebrali 
się członkowie Koła SPK 643 przed 
kaplicą osiedla wraz z chórem kościel-

Grób żołnierzy francuskich 
w Kumersbruck. 

nym i udali się na cmentarz w Ku­
mersbruck koło Ambergu. Na mogile 
zmarłych żołnierzy jeńców francuskich 
w latach 1914—18 złożony został przez 
zarząd Koła SPK wieniec z szarfami 
o barwach polsko-francuskich z napi­
sem: " Żołnierzom francuskim — kom 
batanci polscy". Po odmówieniu mod­
litwy za zmarłych i zapaleniu świateł, 
chór kościelny tut. osiedla odśpiewał 
nad mogiłą pieśń "W mogile ciem­
nej". 
iiiiiiiiiHiniiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiinniniiiiiiiimiiiiii 

Zjazd delegatów 
Z. P. U. W. we Francji 

W dniu 27 listopada br. o godz. 15 
w pierwszym terminie, a o godz. 16 w 
drugim terminie, w domu SPK, 20, 
rue Legendre, Paris 17, odbędzie się 
zwyczajny Zjazd Delegatów organiza­
cji, należących do ZPUW. 

„Katarzynki" w Lille 
Koło Lille Związku b. Żołnierzy 2-ej 

DSP zaprasza na doroczną, tradycyjną 
zabawę taneczną, "Katarzynki i An­
drzejki", która odbędzie się w s&botę 
27 listopada br., w Domu Kombatanta 
w Lille, 107, rue Royale. 

Początek o g. 21-ej. Program uroz­
maicony. Moc niespodzianek. 

MM*A§3 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur-Juré 

34, rue de Maubeuge, Paris 9e 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE 

ważne w całej Francji. 
SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez ootrzebv przviazdu 

lat; osób, które osiągnięty sto lat ży­
cia, ma być 3.380. 

* * * 
Jak się w Kraju — pod wpływem 

atmosfery beznadziejności — rozwija 
plaga pijaństwa, świadczą następują­
ce cyfry: według ankiety wśród dzie­
ci, znajdujących się na leczeniu w szpi 
talach, 68 proc. rodziców pije wódkę, 
a 38 proc. — należy zaliczyć do nało­
gowych alkoholików. 

Jeden z sukcesów komunizmu. 
* ïfc 

W uzupełnieniu tej notatki, informa 
cja z "Życia Warszawy". Czytamy: — 
"Sobota i niedziela były dla warszaw­
skiego pogotowia ratnnkowego dniami 
szczególnie wytężonej pracy. Zgłosi­
ło się kilkadziesiąt osób. Ogromny pro 
cent stanowili pijacy; przeważały wy­
padki rozcięcia ręki przy " aabijaniu 
butelki", podbite oko lub noga zwich­
nięta podczas chwiejnych pijackich 
wędrówek po rozkopanych warszaw­
skich ulicach". 

Zebranie Komisji 
Szkolnej w Paryżu 

Komitet Wykonawczy Komisji Szkol 
nej w Paryżu zawiadamia, że plenar­
ne zebranie Komisji Szikolnej odbę­
dzie się w poniedziałek 22 listopada 
br. o godz. 20,30 w sali parafialnej 
Kościoła Polskiego w Paryżu, 263-bis, 
rue St-Honoré (metro Concorde), z 
następującym porządkiem dziennym: 
1) zagajenie; 2) sprawozdanie z do­
tychczasowych prac; 3) sprawa kur­
sów doskonalenia zawodowego; 4) 
sprawa imprezy gwiazdkowej; 5) spra 
wa kolonii letnich dla dzieci; 6) uzu­
pełnienia i zmiany w składzie Komi­
tetu Wykonawczego Komisji Szkolnej; 
7) wolne wnioski, i 8) zakończenie. 

Prosimy przewodniczących wszyst­
kich polskich instytucji i organizacji 
niepodległościowych w Paryżu, aby o-
sobiście przybyli na to zebranie, a w 
razie niemożności — delegowali pełno­
mocnych zastępców. Osobiste zapro­
szenia wysyłane nie będą. 

Kom. Wyk. Kom. Szkolnej. 

Po południu odbyła się akademia, 
na którą przybyło około 300 osób. 

Akademię rozpoczęto odegramtem 
hymnu narodowego przez miejscową 
polską orkiestrę, złożoną z 15 osób, 
pod batutą p. Surowego. Następnie na 
program uroczystości złożyły się: 

1) zagajenia pp. Kołczaka i Smoliń­
skiego, prezesa Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej; 

2) referaty p. Paziewskiego, sekre­
tarza Z. U. P. R. O. p. t.: "Dlaczego 
o b c h o d z i m y  ś w i ę t o  N i e p o d l e g ł o ś c i "  i p .  
Domańskiego p. t.; "11 Listopad Świę­
tem Niepodległości"; 

3) solowy śpiew p. Maja, sekretarza 
Zw. Rez. i b. Wojsk., który odśpiewał 
popularne piosenki polskie. 

4) występy 30-osobowego chóru dzie­
ci w repertuarze polskich melodii i 
koncert 6 par skrzypiec pod kierow­
nictwem p. Olewskiego; 

5) żywy obraz ku uczczeniu 10-lecia 
bitwy o Monte Cassino. Dekoracja te­
go obrazu była wspaniała. Góra klasz­
torna z ruinami opactwa, na szczycie 
których powiewał sztandar biało-czer­
wony. Na tym tle żołnierze polscy w 
mundurach odśpiewali "Jeszcze Polaka 
nie zginęła" i pieśni żołnierskie 2 Kor 
pusu. 

Na zakończenie orkiestra odegrała 1 
Brygadę, a prezes Kołczak podzięko­
wał za współpracę wszystkim, którzy 
przyczynili się do zorganizowania te­
go pięknego obchodu. 

Całość uroczystości wypadła bardzo 
dobrze; świadczy ona, że Polacy w 
Troyes, pracując i korzystając z goś­
cinności na ziemi francuskiej, pamię­
tają również o swoich obowiązkach w 
stosunku do Polski, znajdującej stę 
pod jarzmem komunistycznym. Ds 

Zespół teatralny 
młodzieży polskiej 

W dniu 28 b. m. o godz. 16,3# se-
spół teatralny młodzieży polskiej wy­
stąpi w lokalu T-wa Rzemieślników i 
Robotników Polskich im. J. Piłsudskie 
go w Paryżu, 32, rue Basfroi (metro : 
Voltaire). 

Program bogaty i urozmaicony na 
wysokim poziomie. 

O liczne przybycie prosi rodaków 
Zarząd T-wa zaznaczając, że zamiast 
biletów wstępu zbierane będą dobro­
wolne ofiary. —^ Zarząd. 

Ludwik Lawiński 
w Paryżu 

Z okazji 45-lecia pracy artystycałej 
Ludwika Lawińskiego, Zarząd Oddzia-
Ku SPK Francja organizuje w dniach 
27 i 28 listopada br. w sali bibliotecz­
nej Domu Kombatanta (20, rue Le­
gendre), dwa występy tego znakomi­
tego aktora i mistrza humoru. 

W programie : monologi, pioseaki, 
anegdoty polityczne, aktualia oraz je­
go "Rozmowy z Krajem przez radio 
Wolnej Europy". 

Udział w kosztach 400 frs. Bilety ea 
mawiać można osobiście lub telefonics 
nie, WAGram 00-45, w sekretariacie 
SPK, 20, rue Legendre, Paris 17. 

Przedstawienia rozpoczną się o go­
dzinie 20-ej wieczorem. 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

Święto Niepodległości 
w Metzu 

Koło S. P. K. w Metzu urządza w 
niedzielę 21 b. m. obchód Święta Nie­
podległości, na który zaprasza serdecz­
nie wszystkich rodaków z Metzu i o-
kolicy. 

Program obchodu : 
godz. 8,30 — Msza św. na intencję 

Ojczyzny w kościele S w. Segoleny; 
godz. 16 — akademia (w sali "Fa-

bert), w czasie której mgr. Alfred Sa­
lamon wygłosi odczyt o Katyniu, ze­
spół zaś teatralny wystąpi ze sztuką 
p. t. "Dawne czasy", w reżyserii pani 
Jadwigi Mieloszyńskiej; 

godz. 20 — zabawa taneczna. Wybo­
rowa orkiestra. Bufet dobrze zaopa­
trzony. 

„VERITAS" 
Zebranie miesięczne odbędzie się w 

niedzielę 21 listopada br., 5, rue des 
Irlandais, Paryż 5 (metro Monge). W 
programie zebrania: msza św. o g. 9,30; 
wspólne śniadanie; referat mec. Leo­
narda Rudowskiego pt. "Chrześcijań­
skie zw. zaw. walczą i budują". 

Pożegnanie kapelana Koła. W związ­
ku z odejściem kapelana "Veritasu", 
ks. Jerzego Przygodzkiego, dziękujemy 
mu raz jeszcze za pełną poświęcenia 
pracę dla naszego Koła. 

Za zarząd: Maria Nowak, sekr. 

W dniu 19 listopada, w piątek, o g. 
8 rano, odbędzie się w Kościele Pol­
skim w Paryżu, 263-bis, rue St. Ho­
nore, msza św. za spokój duszy ś. p. 
Feliksa Mikołajczyka, o czym zawia­
damia przyjaciół zmarłego 

Zw. Sekcji Polskich CFTC. 
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W sobotę bawimy się u studentów : 
Tańce - Herbata - Ciastka - Atrakcje. 

4, rue de FOdéon, Paris VI (metro: Odéon). 

H U M O R  

Bohaterka 
Wyjątek z dziennika podróży pięk­

nej damy: 
Il-gi dzień podróży : .— Poznałam ka 

pitana statku, bardzo przystojny męż­
czyzna. 

m-ci dzień: — Wieczorem, dł*go 
przechadzaliśmy się po pokładzie; ka­
pitan był bardzo miły i usiłował zdo­
być moje względy. 

IV-ty dzień: — Kapitan jest szale­
nie we mnie zakochany i twierdzi, że 
jeśli go nie uszczęśliwię — zatopi sta­
tek. 

V-ty dzień: — Uratowałam statek, 
załogę i siedmiuset pasażerów; mam 
czyste sumienie. 

Nie wypada 
Zona do męża: Zauważyłam, że Me 

razy sąsiad wychodzi z domu, to ca­
łuje swoją żonę. Dlaczego ty tego nie 
robisz? 

Mąż: Ależ kochanie! To absolutnie 
nie wypada; ja jej prawie nie znam. 

Nie trafił 
Chłopek pyta księdza proboszcza: 
— A co to takiego proszę dobrodzie­

ja jest rumatyzm? 
— A widzisz : łajdaczysz się, pijees 

i do kościoła nie chodzisz — to ma» 
takie skutki. 

— Ee, kiedy ja proszę dobrodzieja 
to tego rumatyzmu nie mam, inom 
czytał, że naszemu biskupowi barda» ^ 
dokucza. 

Logika 
Pijany pasażer do kasjera: Proszę 

o bilet powrotny. 
— Dokąd ? 
— Jakto dokąd — tam i a powro­

tem i już... 
Bystry uczeń 

Nauczyciel: — Dlaczego ryby aie 
mówią? 

Bystry uczeń: — A czy pan profe­
sor mówiłby w wodzie? 

Nowoczesny Cezar 
Szczęśliwy mąż, po otrzymaniu 

wodu z bardzo chudą żoną : 
— Alea jacta est ! 


